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l'»duktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL, 


Biura redakoyi: ul. Sykstuska L 40, I, piętra 

otwarte od godz. 106 rano do godz. 1 w południe, 

Biura adminiztracyi: ul. Szajnochy 1. 2 parter 

(sklep) otwarte od godz, 9 rano do godz 7 wie- 
ezorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazotę Narcdową* wynosi 


we Lwowie: na prawineyt: sa granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 80 h. 
kwartalnie 6 , 7 „ 50 „ 10 kor. BO h. 
półrocznie 12 , — 


n 21 n z 
Za zmianę sdrasu dopłaca się 10 hal. 
Wraz z „Tygodnikiam mód i powieści" lub 
toż z warszawskim tygodnikiem „Ziarna“ i 13 
tomami rocznie pramil : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor, 40 h. 
a na prowincyi 9 „ 80 
We Lwowie sa odn szenie do demu 


"dopłaca 
sią 40 hal miesięcznie 


jù 
Xajðamacy. 
Po immatrykulacyi. 

Po procesie wiedeńskim nawet prasa ruska 
aawolywalła młodzież ruską do skupiania sił, 
Przy uroczystej inauguracyi rektor tegoroczny 
ugraniczał się, mówiąc o napaści zeszłorocznej, 
do słów: excidat iila dies — bo nie chciał mło- 
dzieży ruskiej wypominać tej baniebnej karty jej 
dziejów, ataku na portrety i podztępnej napaści 
na sekretarza. Chciał puścić w niepamięć to, co 
obcy sąd napięinował. Poszedł jesscze dalej. Pod- 
niósł, że uniwersytet iwowski jest je dy ny m, 


To wszystko dowody, iż demonstracya była | 


z góry ułożoną, karty były z góry rozdsne mię-, 


dzy piepowołaaych, którzy przybyli do sali z po | 
wziętym już zamiarem. Niejedno przemawia za; 
tem, iż nie cała młodzież ruska była wtaje:' 
kaniczoną, iż nie cała podzielała zamiary pewnei 


części. Cieszylibyśmy się, gdyby się to przypu- 


Lwów 


- roda dnia 18 Grudnia 1907. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


Rok XLvil. 

OGŁOSZENIA i PRZE ŁATE 
przyjmują: We Lwowie: Adminiatracya „Gaze- 
ty piore ul. Kopernika 7 i biuro Jokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiednin:Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr.18 (Eing.Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 3, A. É ppelik 
Grimangergasse 12, M. Dukes Nachf, Mix Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9,Schallek 
Wollzeile 11, 4. Dannenberg II Praterstrasse 33 
Adolf Chuławski VII Stifte. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszcie : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; We Frankfurcie n. M. 
Haasenstein £ Vogler i G. Danbe £ Qomp.; W Pa- 
syśu : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOS. |: Gwtoszenia zwy 
ozajrne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głozy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną ko- 
respondenocya 6 hal. of wyrazu. 


Namer kosztuje 8 h., na prowiney! 10 hal. 
(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ct.) 


Myślą przewodnią takiej polityki ruskiej nie 
jest staranie się o dobro narodu, lecz wyłącznie 
krzewienie nienawiści ku Polakom. Był czas, gdy 
ta nienawiść otwierała im drogę do serc rosyj- 
skich i niemieckich. Może tak jest jeszcze i dzi- 
siaj po części. Aie nawet rozumniejszy odłam 


opinii rosyjskiej i niemieckiej pojmie, że sama 


szczenie okazało prawdziwem, bo społeczeństwo | nienawiść, bez praci pozytywnej, nie wystarcza. 
polskie widzi w studentach — bez różnicy na- | Rusini powołują się s lubością na to, że Niemcy 


rodowości — tylko studentów, nadzieję kraju, | Czesi i Włosi 


jego przyszłość. 


sównieś dopuszczają się wybry- 
ków krwawych nawet czasem na wszechnicach, 


Nie pójdziemy więc za wzorem prasy ru-| Zapominają jednak, że wymienione narody, obok 
skiej, która miota się bezpodstawnie na całą| wybryków potępienia godnych, wykazać mogą 
młodzież polską, a nie waha się nawet wojowąć także coś innego jeszcze. Nie usprawiedliwiamy 


: + . . i 
oszczerstwem przeciw rektorowi i dziekanom. 


z pewnością rozruchów studentów niemieckich, 


w którym z katedr rozbrzmiewa mowa ruska; | Pjętnując wybryk części młodzieży ruskiej, cię. włoskich, lub czeskich; zwracamy tylko uwagę 
zachęca: do nauki, zaręczając, iż gdoluość i pra: | szymy się, śe w tym zamachu nie cała młodzież na to, że te wybwyki nie są jedyną bronią arse- 
ca naukowa znajdzie iu zawsze sprawiedliwą i ruska brała udział i że znaczna część winy spa- Dalu owych narodów; mają one w swym arse- 


życzliwą ocenę. Na wiecu ruskim z d, 16 
listopada prof. Dniestrzański wzywał młodzież 
ruską, aby, dążąc do uzyskania własnego uni- 
wersytetu, tymczasem w „cudzej chacie” uczyła 
się na pożytek swego narodu. 


Na to wszystko, pa napomnienia swych 


„własnych rodaków i na życzliwe słowa rektora, | niu się, 


wypowiedziane na wiecu ruskim d. 16 listopada, 
dała część młodzieży ruskiej wymowną cdpo- 
wiedź d. 14 bm. Nie uszanowała tego jedynego 
uniwersytetu, na którym Polacy dal; młodszemu 


ani w Kijowie, ani w Charkowie, ani w Odessie, 
ani w Czerniowcach nie marzą. Wystąpienie swe 
tłómaczą jakoby oburzeniem, iż rektor nie uwzglę- 
nil naniemanego „rozporządzenia ministeryalnego*. 
Znana metoda odwoływania się do Wiednia — 
ale zawsze tylko przeciw Polakom. Nie słysze- 
liśmy jeszcze o odwoływaniu się Rusinów do 
Wiednia przeciw niemczyśnie uniwersytetu czer- 
niowieckiego. Więc Wiedeń ma administracyjnie 
— zdaniem tych „obywali akademickich* — de- 
cydować o autonomii wsaechnicy ? Wiedzieli har- 
dzo dobrze, że tak mie jest, wiedzieli, że żadnego 
rozporządżenia rządowego nie było, bo minister- 
sterstwo oświaty stoi na straży autonomii uni- 
wersyteckiej i nie łamie jej dia dogodzenia stron- 
nczym żądaniom. 

Był to więc pozór. Twierdzenia „nagłegoć | 
wybuchu burzenia przeczy prócz tego fakt, iż 
na sali znalazły się oprócz wezwanych do imma- 
trykulacyi słuchaczy I roku, także osoby inne. 
Po co one przybyły? Jak się tam dostały ? Wia- 
domo, że wstęp był tego deia dozwałonym je- 
dynie za okazaniem karty tymczasowego 
przyjęcia, którą kużdy słuchacz oddaje przy 
akcie ummatrykulacy;, aby w zamian za mą otrzy- 
mać dokument immatrykulacyjny. Z tego wynika, 
iż pewna liczba słuchaczy, zamiast przyjść oso- 

| 


biście, oddała swe karty jndywiduom niepo- 
wołanym. 


Ranny student Hasiak jest słuchaczem III 
roku medycyny, a więc immatrykulowanym już 
przed dwoma laty. Zkąd on się wziął w sali? 
Wszedł naturalnie za obcą kartą, A ten czelad- 
nik ślusarski czy piekarski, który odgrywał ważną 
rolę, czy to także student, który w „nagłem* 
oburzeniu, że rektor nie wykonał domniemanego 
arozporządzenia* rzucił się na studentów pol- 
akich ? 
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OM GYTDYDÓWNNCU. 


Historya wesoła. 
w- z: 
(Ciąg dalszy). 

W ten sposób wyruszyli państwo Gernop- 
powie z sześcioma córkami do Sebenbach. Stara 
pani Koblsteinowa, która przez Schmiemig prze- 
jeżdżać musiała, wzięła ze sobą obie bliżniaczki. 
Wystarczyło więc lando. Było to szczęściem. 
gdyż do wozka myshwskiego musianoby zaprządz 
broniaki. Pugoda sprzyjała i pan Gernopp mógł 
umieścić się na koźle obok starego Henryka. 
Pani Gernoppowa i Adə, obie najtęższe, zajęły 
miejsce na tylnem siedzeniu, Lizeta, Berta 
1 Btetania na przedniem, Lizeta jako najmłodsza 
siedziała w śr dku, raczej na kolanach tamtych 
sióstr | musiz': trzymać cylinder ojca. Pam Ger- 
NOPp zaś prz; *dział tymczasem czapec.kę: 


mym m | M 


Magazyn ju 


ESEE 


Wstęp 
wolny. 


narodowi słowiańskiemu prawa, o jakich j 


da prawdopodobnie na osoby z po za sfer stu-| 
denckich. Ale niecbaj nam nikt nie opowiada, 
o „naglym* wybuchu oburzenia, bo to nis- 
prawda. 


Musimy też stanowczo odeprzeć kłamstwa | 
niecne, głoszone o jakoby stronniczem zachowa- | 
czy nawęt przemawianiu rektora lub, 
| dziekanów. Już w sobotę zazpączyliśmy, iż rek- 
tor Dembiński oraz dziekani Halban i Kallon- 
bach, działali i przemawiali uspokajająco. Wśród. 
agiełku mogły te ałowa praebrzmieć 1 znaczna 


wnością nie znajdzie się nikt, ktoby śmiał twier- | 
dzić, iż którykolwiek z tych profesorów wypo- 
wiedział choćby jedno słowo stronnicze. 

Świadkowie obecni podczas zajścia stwier- 
dzają, iż najpierw Rusini rozpoczęli śpiew dla 
przerwania immatrykulacyi, poczem dopiero Po- 
lacy odpowiedzieli śpiewem; Rusini też najpierw 
podnieśli laski, a Polacy wołali głośno: „laski 
w dół!“ i dopiero potem, tj. w obronie własnej, 
odpowiadali na ciosy. Sam fakt, że pomimo 
znacznej przewagi liczebnej Polaków, liczba ran- 
nych jest po obu stronach równą, dowodzi, iż 
Polacy ograniezyli się tylko do obrony, a nie 
napadali. 

W interesie kultury ruskiej należałoby ze- 
rwać wreszcie z metodą kłamstw. Jeżeli już nip 
może przeważyć głos spokojniejszej części mło- 
dzieży ruskiej, to niechajże przynajmniej prask 
ruska nie powtarza kiamstw, wynajdywanych dla 
upozorowania „nagłego$ oburzenia, „prowoka- 
cyi“, itd. Znamy sporo studentów ruszich, którzy 
ubolewają na równi z Polakami nad tem, co 
zaszło, sporo innych, którzy się dość otwarcie 
żŻalą, 12 pod pressją muszą brać udział w 
bójkach. To powinno ustać, 

Nie wątpimy, że senat rozważy po ojcow- 
sku położenie i poważmie decyzyę energiczną i 
stosowną. Spodziewamy się, że rozważniejsza 
część młodzieży ruskiej zrozumie wreszcie, iż 
terroryzm prowodyrów nie przynosi korzyści ni- 
komu. Zujście wczorajsze w parlamencie przeko- 
na każdego, iż nie tędy droga do stworzenia 
uniwersytetu. Nauce ruskiej nikt tamy nie kła 
dzie, to powiedziano już nieraz i stwierdzono 
czynami. Awanturami i rozlewem krwi nie do- 
wodzi naród dojrzałości naukowej, lecz naraża 
nawet najlepszych swych synów na utratę s;m- 
putyj, na któreby liczyć mogli. 


— Abym — jak mówił — w czarnem ubra- 
niu, białej krawatce i cylindrze nie wylądał na 
służącego. 

Bal odbywał się w kasynie, 
oficerski urządził sobie w jednym prywatnym 
domu, na ten cel wynajętym. Ponieważ bal 
pódno się zaezynał, było już ciemno, gdy Ger- 
noppowie przyjechali. Panie poprawiały jeszcze 
toalety w garderobie. U drzwi garderoby czekali 
już Joachim i Egon z kwiatami w ręku ma 
swoje narzeczona. 

Gdy wreszcie Gernoppowie, otoczeni sześ- 
cioma córkami i dwoma narzeczonymi, weszli 
do sali jadalnej, przekształconej na salę bale 
wą, wszystkich oczy zwróciły się na wcho- 
dzących. 

— Tak mniej więcej wyobrażam sobie na- 
jazd Hunnów — szepnął porucznik Warnita do 
rotmistrza Pellbecka. 

Pułkownik Meerling ze swoją wysoką, oty- 
łą żoną, podszedł natychmiast ku Gernoppom, 
aby ich powitać, 

Miode dziewczęta pozostały z początku w 
gromadce, ale powoli zaczynały się rozstępywać, 


- r 


które korpus 


Wysława Gwiazdkowa 


część obecasch mogła ich nie słyszeć; ale z pe-. 


— St Stępkowicza, r 


zale także olbrzymi zasób broni kulturmej ; tej 
zaś dotychczas u Rusinów nie widzieliśmy. 

Nie możemy też pojąć logiki Rusinów. Po- 
nieważ rząd nie stwarza im osobnego uniwersy- 
tetu, bo go stworzyć ich siłami nie może, — 
więc burzą polski! Czyż sądzą, że gdyby im się 
udało zniweczyć polską wszechnicę, to tem sa- 
mem powstałby uniwersytet ruski? Przecież tak 
nie jest. 

Zniweczenie tego jedynego uniwersytetu, na 
którym profesorowie i docenci mogą wykładać 
po ruske, cdbiioby się przedawszystkiem na roz- 
woju nauki ruskiej. Zatamowanie życia uniwer 
zyteckiego nie zabiłoby nauki polskiej we Lwo- 
wie, tak jak nie zabiło jej w Warszawie, ale za- 
biłoby te słabe początki nauki ruskiej, która się 
tutaj — i jedynie tutaj zaczyna rozwijać. 
Nauka polska jest zbyt silną, aby mogła być 
wstrzymaną; nauka ruska potrzebuje cieplarnia- 
nych warunków, których się sama pozbawia, gdy 
burzy jedyną swą przystań. Chyba Rusini sami 
nie spodziewają się, iż burzenie polskiego uai- 
wersytetu we Lwowie otworzy im wrota nie- 
mieckiego uniwersytetu w Czerniowcach, lub ro- 
syjskiego w Kijowie ! 


Zniesienie immatrykulacyi. 


Jak donoszą nasze telegramy, minister 0- 
światy zmiosł akt aimatrykulacyjny na wszystkich 
uniwersytetach, na których ten zwyczaj jeszcze 
istniał. Minister działał widocznie dia zapobieże- 
nia dalszym rozruchom, ale nie można przemil- 
czeć, że okazała się w tem zarządzeniu znowu ta 
sama bezsilność władzy państwowej, której do- 
wody widzimy od czasów  Kórbera i Gantscha 
nieustannie, a która wystąpiła tak jaskrawo w 
pamiętnym dniu 26 listopada 1906. 

Awanturnikom ruskim zawdzięczać będą 
inne uniwersytety zniesienie tego pięknego staro- 
dawnego zwyczaju, tak jak ich parlsmentarnym 
reprezeniantom zawdzięcza nowy parlament „lu- 
dowy* pierwszą haniebną kartę swych młodych 
dziejów. 

Ruska berba w parlamencie. 

Wczoraj w miedeńskiej izbie posłów 
okazali Rusiai znaną nam, ale nie dość 
znaną Światu siłę swych dążności destruk- 
cyjnych. 

Przed Niemcami, nie znającymi 


ná- 


nych do czerpania wiadomości z mętnych 
źródeł, okazały się jasuo przymioty poil- 
tyczne i Gywilizacyjae tych męczenuików 


(„uciskanych** przez „szlachtę“. Dla dokład- 


Że tak Samo awantura 
nie 


ności podnosimy, 
w parlamencie, jak i w uniwersytecie 
była wybuchsm impulsywnym, lecz przy- 
gotowanym. Tylko, Że do parlamentu nie 
można było za fałszywemi kartami legity- 
macyjnemi wprowadzać czeladników pie- 
karskich czy ślusarskich. 

Pokazuje się jednak, że i bez pomocy 
rękodzielniczaj pięści, kultura ruska w oso- 


bach samych wybrańców  zdoluą jest do 


wszystkiego. 

W tem oświetleniu przez Rasinów 
samych danem, spokojnie oczekujemy sądu 
świata o stosunkach naszej wszechnicy 
i naszego kraju. 


Poniżej podajemy dokładne opisy wczoruaj- 
szych wstrętnych scen w parlamencie, wywoła- 
nych przez posłów ukraińskich. Najpierw poda- 
jemy teiezram Biura korespondencyinego ze spra- 
wozdaniem z przebisgu wczorajszego posiedzenia 
izby posłów, potem nadesłany przez sprawozdaw- 
cę parlamentarnego opis ruskiej borby w parla- 
mencie. 

(Telegramy Biura koresp.) 

Poniedziałkowe posiedzenie izby. 


Wiedeń. Na początku wozorajszego posie- 
dzenia izby poselskiej prezydent dr. W eiss- 
kirchner odparł z całą stanowczością kry- 
tykę, jakiej poddał w sejmie węgierskim prezy- 
dent gabinetu dr. Wekerle zachowanie się pre- 
zydyum austryackiej izby poselskiej. Dr. Weiss- 
kirchner oświadczył, Że prezydyum austryackiej 
izby poselskiej wstrzymuje się samo od mięsza- 
nia się w wewnętrzne sprawy węgierskie i ocze- 
kuje, że równe stanowisko zajmie także sejm 
węgierski. (Długotrwałe oklaski w całej izbie). 


Interpelacya polska. 


Prezes Koła p Głąbiński wniósł in- 
terpelacgę do ministrów wyznań i Oświaty w 
sprawie wykroczeń, popełnionych podczas 
jmmatrykulacyji na uniwersytecie we 
Lwowie 14 bm. Interpelanci wskazują, że 
powodem wykroczeń na un'wersytecie iwowskim 
jest niesumienne podjudzanie ruskich studentów 
przez politycznych agitatorów, wreszcie zapytują, 
czy minister gotów jest dać izbie o zajściach 
tych wyczerpujące sprawozdanie. 


Inierpelacye ruskie. 

Posłowie ruscy z powodu znanych, krwa- 
wych zajść na uniwersytecie lwowskim uczynili 
wniosek naglący, oraz wnieśli znaczną ilość in- 
terpelacyj i domagali się dosłownego 1ch odczy- 
tania, jak to jnż wczoraj telegrafowałem. 

Prezydent dr. Weisskirchner za 
rządził odczytanie tych interpelacyj przy końcu 
posiedzenia i przystępując do porządku dzienne 
go tj. do dalszej dyskusyi szczegółowej mad ugo- 
dą, udzielił głosu p. Finkowi (chrześc. soc.) 


PO HAJDAMAGKU 


Posłowie ruscy podnieśli przeciw zarządze- 
niu prezydenta ogromną wrzawę, poczęli świstać 
przeraźliwie na gwizdawkach sygnałowych, bić 
pięściam. w pulty. 


szych stosunków, a niestety tak usposabio- | m przemawiał wśród wielkiej wrzawy, cią- 


gle wywoływanej przez Rusinów. 

Nagle poseł Baczyński oderwał 
wieko pultu, rozbił je uderzeniem © 
ławkę i kawałek wieka rzucił wstronę 
trybuny prezydenta izby. Kawałek 
ów uderzył wgłowę p.Benkovica, 
stojącego przed ławą ministrów. 

Liczni posłowie poskoczyli ku ławom ru- 
skim, gdzie przyszło do poważniejszej bójki. 

Prezydent przerwał posiedzenia. 

Wielkie wzburzenie w izbie trwało dłuższy 
czas. Liczni posłowie rozdzielili bijących się po- 
słów, a zwłaszcza otoczyli p. Baczyńskiego, aby 
go ochronić przed tymi posłami, którzy go ata- 
kowali. Wrzawa trwała dłuższy czas jeszcze. 

P. Romańczuk wszedł na stół, aby złożyć 
jakieś oświadczenie, jednakże posłowie chrze- 
ścijańsko socyaloi nie dopuścili do tego. Wów- 
czas p. Romańczuk udał się do pokoju prezy- 
denta izby. 


Oświadczenie prezydenta izby. 


Wreszcie zapanował w izbie spokój i pre- 
zydent po 20-minutowej przerwie otworzył po- 
nownie posiedzenie. Wyraził największe ubolewa- 
nie z powodu niesłychanego zajścia w tej izbie 
ludowej, wybranej na podstawie jawnego i po- 
wszechnego głosowania (huczne oklaski) i wyra- 
ził nadzieję, że izba ta była widownią podobne- 
go zajścia po raz pierwszy i ostatni. Dalej podał 
do wiadomości, że prezes klubu ruskiego, p. Ro- 
mańczuk, zjawił się u niego, aby z powodu nie 
kwaliikowanego postępowania p. Baczyńskiego 
wyrazić najżywsze ubolewanie. W sprawie tej 
otrzyma p. Romańczuk głos przy końcu posie- 
dzenia. W końcu prezydent wezwał izbę. aby 
w spokoju dalej pracowała i udzielił głosu 
p. Finkowi. 


Dalsza dyskusya nad ugodą. 


P. Fink oświadczył, iż stanowisko posłów 
agrarnych przy głosowaniu nad ugodą nio rog- 
biło wcale jedności wśród posłów agrarnych. Po- 
mimo różnie zdań w sprawie ugody, wszyscy 
posłowie agrarni zgadzają się w głównych kie- 
runkach, starają się jednak na różnych drogach 
dojść do tego samego celu. 

P. Niesner (socyalny demokrata) o- 
świadcza, że socyalni demokraci obawiają się p» 
tej ugodzie dalszego pogorszenia się stosunków 
klasy robotniczej, Zwraca się również przeciw 
zarzutowi, jakoby socyalni demokraci przez żą- 
danie usunięcia drożyzny środków Żywności wy- 
stępowali przeciw wiościaństwu. Na tem: dysku- 
syę zakończono i wybrano mowców gene- 
ralnych, 

Mowca generalny pro p. Bomba o- 
świadcza w polskim języku imieniem polskiego 
stronnictwa ludowego, że jakkolwiek ugoda o- 
becna nie jest specyalnmie pomayślną dla ludności 
reprezentowanej przez to stronnictwo. ponieważ 
najgłówinejsze źyczenia wyborców nie zostały 
uwzględniooe, to jednak stronnictwo głosować bę- 
dzie za ugodą w myśl kilkakrotnie już zuanaez0- 
nego stanowiska. Ze strony ruskich posłów uczy- 
niono stronnictwu ludowemu zarzut, 26 stoi po 
stronie rządu. Przeciw takiemu zarzutowi prote 
siuja mowca w stanowczy sposób, oświadczając, 
że galcyjska polska ludność wiejska wysłała 
swych posłow do pozytywnej pracy, nie do u- 
prawiania bezcelowej opozycyi. Przechodząc do 
oceny stanowiska adminmstracyi w Galicyi, zarzuca 
rządowi jednostronne fiskalna stanowisko, Oraz 
tolerowanie biurokratycznych nadużyć poszcze 
gólnych urzędników. Wskazuje na nędzę panują- 
cą w kraju. Omawia stanowisko swego klubu do 
reprezeniacyi ruskiego narodu, zauważa że 
stronnictwo jego zawsze w lojalny sposób w nie- 
jednej kwestyi tej reprezentacyi dopomagało. Ze 


Podczas tej wrzawy p. Fink rozpoczął! względu na dzisiejsze wydarzenie w izbie stron- 


musząc zwracać się ku oficerom, btórsy prosili| bowiem o wszystkiem wie i wszystkiem się in- 


o karnety, aby się wpisywać. 
nie odważyły się rodłączyć i bojaźliwie cisnęły 


Tylko bliźniaczki | teresuje. 


— Przyprowadź go więc, Egonie. Jest to 


się do siebie. Poza obydwiema narzeczonenmai, nasze pierwsze wystąpienie i byłoby nam przy- 
one miały najwięcej prośb o taniec, gdyż każdy |kro, gdyby się nie udało — mówił błagalnym 
chciał chociażby raz z małemi laleczkami po- |głosem pan Gernopp. 


tańczyć. 


Zdawało się, że akcye Stefanii stanęły od- 
razu dobrze. Porucznik Warnitz stanął obowiąz- 
kowo lecz niestety :«aczął mówić o pogodzie za- 
miast o quattrocento i o drodze do Schmiemig 
zamiast o najnowszej wyprawie naukowej do 
centralnej Afryki. Potem prosili ją dwaj przyszli 
szwagrowie o tańce, a wreszcie rotmistrz Pell- 
beck o kadryla. lecz na tem się skończyło 
i Stefania zwróciła się do ojea, aby jej 
pomógł. 

Pan Gernopp zawezwał pomocy Deynera: 

— Zdaje mi się — rzekł Eyon — że złe 
leży w tem, iż wszyscy panowie uważają Stefa- 
nię za tak uczoną,, że każdy boi się rozpoczynać 


z nią rozmowę, aby się nie zblamować. Jedynie 
Warnitz mógłby jej stawić czoło, rzeczywiście 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 9, 


zacpatrzona obficie w najnowsze artykuły wchodzące 
w zakres malarstwa artystycznego, wypalania 
rześbiarstwa — u 


— Wainitza już upatrzyłem papo. 

W tej chwili zbliżyła sję pani Gellistow i 
zapytała pana Gernoppa, czy nie widział jej 
córki. 

Pan Geroopp odpowiedział, że nie ma po- 
jęcia, gdzie może być panna Gellistow, że nawet 
nie wie, gdzie są jego własne córki. 

— O, te trudno przeoczyć — rzekła pani 
Gellistow trochę sarkastycznie i odeszła. 

Pan Gernopp zapytał znowu Deynera : 


— Mój kochany ligonie, kto jest upa- 
trzony ? 

Deyner wyjął notatnik, otworzył go i 
rzekł : 


— Warnitz jest dia Stefanii upatrzony. 
Pan Gernopp popatrzył przez ramię Deynera do 
jego notatnika i mógł odczytać : 


z baranków perskich, 


Wystawę można przez cały dzień zwiedzać. 


PE ER Aea: r. R. .m 


I małżeń : rodzaj upatrzony 
Marya 37 lat poważny mężczyzna vacat 
Stefania 25 1. esteta Warnitz 
Ada 23 I, człowiek uczuciowy _ Westerbr. 

II. małżeń. : 
- gazy sy 8 wydanie miniaturowe ? 
Berta 18 1. Tu nie ma żadnej nadziei. 
Lizeta 17 |. zachwała a la Kohlstein Ego 


Gernopp czuł się dotkniętym takiem han- 
dlowem zestawieniem swoich córek i zapytał 
swego przyszłego zięcia poważnie: 


(C. d. n.) 


poleca: futra męskie, damskie i do podróży. Żakiety 


astraohanów, Śelskinów. Koł- 


nierze, boa i zarękawki. Wierzohy do futer. Ceny niskie. 


Starygrud, białe —'60 et. 
poleca wyborne wina Almissa, czerw. łagodne —'80 w» 
we flaszkach lit owych Semillem, białe —80 » 
Benieario, czerwone 1:50 s 

Alojzego Hiibnera Wstęp 

Lwów, Rynek 1. 38. wolny. 
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nictwo nie może dalej stanowiska przestrzegać 
Wobec podniesionego przeciw stronnictwu mow- 
cy zarzutu, jakoby miało ono jakieś uprzedzenie 
do narodu ruskiego, mowca musi oświadczyć, że 
zarzut ten jest nieprawdziwy i nieuzasadniony i 
dowodzi, że stronnictwo jego zawsze występo- 
wąło w obronie interesów włościan polskich 1 
ruskich. Wskazując na zachowanie się posłów 
ruskich podczas ostatnich kwestyj polskich, poru- 
szanych w izbie, mowca zaznacza, że wskutek 
zachowania się tych zastępców narodu ruskiego 
nie można ich zaliczać do narodu słowiań- 
skiego. 

Mowca generalny contra p. Nemec. 
przemawia przeciw ugodzie i prosi O przyjęcie 
wniosku mniejszości w sprawie ochrony robot. 
ników. 

Sprawozdawca mniejszości p. Seitz w 
wywodzie końcowym uczynił wniosek dodatkowy, 
aby nietylko postawione zostało iunctim między 
ugodą i ustawą kwotową, a ustawą o obniżeniu 
podatku od cukru, ale aby ugoda i ustawa kwo- 
towa weszły w życie tylko pod tym warunkiem, 
jeśli równocześnie wejdzie w Życie ustawa o 
obniżeniu podatku od cukru w brzmieniu, u- 
chwalonemm przez komisyę budżetową. Po wywo- 
dzie końcowym sprawozdawcy p. Pergelta, przy- 
ztąpiono do głosowania. Wniosek p. Kalliny w 
imiennem głosowaniu, nie uzyskał dostatecznego 
poparcia, przystąpiono więc w zwykłem  głose- 
waniu do głosowania nad wnioskami moiej- 
szości. 

Izba odrzuciła wszystkie wota mniejszości, 
jakoteż wniosek dodatkowy p. Seitza, a przyjęła 
poszczególne artykuły obu ustaw, tworzących 


ściślejszą ugodę, wreszcie protokół końcowy 1 
m R e 
liczne rezolucye, między 1naemi rezolueyę posła 


Sillingora, wzywającą rząd, aby ze względu na 
wzmożone w ostatnich czasach prześladowania 
na Węgrzech niewęgierskich narodowości, zwró- 


cii uwagę r<ądu Wggiersxiego, że w interesie po- 
myślnego współżycia ludów i wzmocnienia wspól- 
mej monarchii, konieczne jest, aby narodowości 
niewęgierskie w myśl ustaw z r. 1867 były trak- 
towane w duchu zupełnej wolności, sprawiedli- 
wości i humanitarności. 

Na tem obrady przerwano. 

Posłowie ruscy zrzekli się 
dosłownego odczytania wpły- 
w ó w. 


Ubolewanie p. Remańczuka. 

P. Romańczuk, który otrzymał głos 
przy końcu posiedzenia, złożył następujące o- 
świadczenie: Na początku dzisiejszego posiedze. 
nia przyszło do wydarzeń, które musiały wywołać 
rozgoryczenie i oburzenie w całej Izbie, niemniej 
i w klubie ruskim, ponieważ jeden z człenków 
mego klubu był nieszczęśliwym powodem tego 
wypadku. Dowiedziawszy się o tem, chciałem 
natychmiast wyrazić wysokiej Izbie moje ubole- 
wanie. Z powoda atoli zrozuwiałego oburzenia w 
Izbie nie udało się mi to, prosiłem więc prezy- 
denta, aby moje ubolewanie podał do wiadomo- 
śei wysokiej Izby. Dziękuję p. prezydentowi za 
jego wystąpienie. Chociaż oburzenie posłów ru- 
skich z powoda onegdajszych zajść na uniwersy- 
tecie lwowskim jest naturalne i zrozumiałe, to 
jednak podobne zajścia są najmniej pożądane i 
proszę, by nie kładziono (7!) ich na rachunek 
klubu ruskiego. Jeszcze raz wyrażam swe naj- 
żywsze ubolewanie i proszę wysokiej lezby o wy- 
baczenie, że jeden z członków klubu naszego, 
chociaż, jak zapewnia, bez zamiaru (sprzeciwy 1 
przerywania) wywołał to zajście, 

W sprawie emigrantów. 

W sprawie zapytania do prezydenta zgłosił 
się p Markow i wskazał aa olbrzymie roz- 
miary, jakie przybiera powrót robotników pol 
skich 1 ruskich z Ameryki, oraz na wynikającą 
z tego sytuacyę, która wywołuje ciężką troskę 
o przyszłość tych ludzi. Według ostatnich wiado- 
mości z fabryk Żelaza i walcowni stali w Ame. 
ryee uwolniono 400.000 robotników, nadto wy. 
dalono jeszcze większą liczbę robotników z ko- 
palń, szczególniej z kopalń węgla. Na najbi.ź- 
szych 6 tygodni wszystkie miejsca pokładowa na 
liniach niemieckich i holenderskich są obsadzone. 
Według obliczeń krakowskiego urzędu pośred- 
nictwa pracy oczekiwać należy, że do Galicyi 
powróci około 300000 robotników i kraj ten 
będsie musiał ich wyżywić. Na dworcu kolejo- 
wym w Boguminie zdarza się, że zarówno rząd 
centralny, jak i galicyjskie władze polityczne nie 
troszczą się o tych emigrantów. Wskutek tego: 
przychodzi do do gwałtownych scen. Dnia 4 bm. 
przybyło do Bogumina 3900 robotników, między 
nimi wiele kob et i dzieci, Ponieważ z powodu 
braku wagonów nie można ich było zaraz dalej 
odesłać, musieli ci ludzie, nie znalazłszy po- 
mieszczenia w poczekalniach obozować na dwo: 
rze przed dworcem. Przyszło do formalnego 
ataku na stacyą. Połamano baryery, powybijano 
szyby, ponieważ lud<ie oi, zmarznięci na dworze 
pod golem niebem, chcieli się dostać do stacyi. 
W końcu przy pomocy żandarmów wypędzono 
ich ze stacyi. Dopiero w ostatnich dniach przy- 
był do Bogumina uraędnik ministerstwa  kolejo- 
wego z Wiednia, aby zapobiedz brakowi wago- 
nów. Oprócz tego rząd dopiero teraz zbudował 
baraki, które atoli zbudowane w sposób prymi- 
tywny nie chronią ich mieszkańców ani od 
wiatru, ani od zimna, ani od wilgoci. Wielu 
ludz: niama ani halerza, tak, że jedna partya 
polskich i ruskich robotników, tydzień szła pieszo 
przez Miemcy i dopiero zatrzymano ją w Lipsku. 
Mowca wskazuje, że rząd węgierski wydał od- 
powiednie zarządzenia, u nas natomiast z powo- 
du psychozy ugodowej zupełnie nie w tej mierze 
się nie robi. 

Podczas dalszych wywodów mowcy, panuje 
w izbie wielki niepokój, słychać wołania: koń- 
czyć! Prezydent wzywa mowcę, aby ograniczył 
się do zapytania. 

P. Markow kończy swe przemówienie zapy- 
taniem: Czy prezydent izby gotów jest zwrócić 
nwagę rządu na przytoczone przez mowcę oko- 
liczności i wezwać rząd, aby przedsięwziął nie- 
tylko paliatywne środki, ale rozpoczął roboty 
około kanału Dunaj-Odra, przedewszystkiem nad 
Wisłą, aby ubogiej ludności w Galicyi i powra- 
cającym emigrantom dać możność do pracy. 

Prezydent odpowiada, że z powodu panu- 
jącej w izbie wrzawy nie mógł nie z zapytania 
słyszeć. 

P. Choc w zapytania do prezydenta o- 
świadcza, imieniem radykalnych posłów <zeskich 
i posłów dalmatyńskich, że posłowie ci uchwalili 
zastrzeżenie prawne przeciw postępowaniu pre- 
zydyum, które zarządziło przystąpienie do dysku- 
syi szczegółowej nad przedłożeniami ugodowemi, 
mimo, ik nie było dostatecznej większości */, za. 
Gdyby po tej dyskusyi szczegółowej miano przy- 
stąpić do głosowania, bez względu na przepisaną 
kwalifikowaną większość przy głosowaniu, posło- 
wie ci postępowanie to uważać będą jako sprze- 
ezne z regulaminem, przeciwne prawu i konsty- 
tacyi. Uchwała izby nie w tem nie zmieni nawet 


po jej zatwierdzeniu przez ostateczną uchwałę 
izby i po sankcyonowaniu przez cesarza. Mowca 
zapytuja prezydenta, czy to zastrzeżenie prawne 
gotów jest przyjąć do protokołu i dołączyć do 
wyniku dzisiejszego głosowania. 

Prezydent na zapytanie to odpowie na na- 
stępnem posiedzeniu. 


Oświadczenie moskalefilów. 


Wiedeń. „Politische IKorr.* donosi: Ruski 
narodmy klub, z okazyi wczorajszej demoanstracyi 
ukraińskiego<klubu ruskiego, powziął następującą 
uchwałę: Ruski narudny klub, jako parlamentar. 
ny zastępca kierunku, opierającego się na histo- 
rycznym rozwoju mało rosyjskiego szczepu w 
Austryi, z którym to kierunkiem polityka i prądy 
klubu ruskiego, względnie partyi ukraińskiej w 
zasadniczym stoją przeciwieństwie, oświadcza 
uroczyście, że nie solidaryzuje się z wczorajszą 
demonstracyą klubu ruskiego, poniżającą godność 
parlamentu i wyraża wysokiej izbie najgłębsze 
ubolewanie. 

Ruski narodny klub zajmuje stanowisko że 
iastytucye mające służyć do narodowego rozwoju 
kulturalaego mogą być na gruncie parlamen- 
tarnym zdobywane jedynie kulturalnymi środ- 
kami. Dawydiak przewodniczący, dr. Hlibowicki 
sekretarz. 


Opisy sprawosdawców parlamentarnych. 


Wiedeń. Rusini przyszli z powziętym z gó- 
ry zamiarem zrobienia brutalnej awantury. Już z 
rana o 11 zapowiadali dziennikarze niemieccy, 
że Rusini zrobią „einen Krawall*. Widocznie 
więc przedstawienie było zapowiedziane, może 
nawet jeszcze od onegdaj. Początkowo zdawało 
się, że idzie o zwykłą obstrukcyę. Żądanie od- 
czytywania dosłownie setki interpelacyj nie jest 
w austryackim parlamencie nowością. Kiedy 
prez. Weisskirchner zapowiedział, że odczytanie 
odbędzie się dopiero na końcu posiedzenia, od- 
razu zerwała się burza. Rusini mieli przygotowa- 
ne gwizdawki, a raczej t. zw. huculskie „sapiłki* 
i od razu rozpoczęli przeraźliwy konceri. 

W koncercie najgorliwszy udział brali Ba- 
czyński, krzykliwy, jak zawsze Staruch, Trylow- 
ski, a nawet spokojny zawsze Okuniewski dopo- 
magał, bębniąc z całej siły w pulpit. Wrzask był 
przeraźliwy. Mimo to poseł Fink, któremu pre 
zydeni udzielił głosu, otoczony gronem posłów, 
przemawiał i to wśród ciągłych oklasków ze stro- 
ny polskiej i chrześcijańsko-społecznej. Rusini 
widząc, że ich koncert nie powstrzyma biegu 
obrad, wreszcie rzucili się do gwałtu. Baczyński 
wyrwał gruby na mniej więcej półtora cala pult, 
bił nim tak długo, aż deska pękła na troje, a 
największym odłamem deski zamierzył się na 
prezydenta. Deska przeleciała tuż koło głowy po- 
sła Zieleniewskiego, zadrasnęła posła Mayera i z 
całej siły udarzyła w skroń posła dr. Benkovicą, 
Słoweńca, jednego z najspokojniejszych członków 
izby poselskiej, Uderzenie było tak silne, że Ren 
kovic w tej chwili upadł om ilały na ziemię. 


Równocześnie drugi ukraiński posał, eks- 
Żandarm Staruch chwycił za krzesło i chciał 
rzucić w tłam posłów, stojących około trybuny 
prezydyalnej. Wyrwano mu jednak to krzesło. 
Między ianymi znajdował się w liczbie wyrywa- 
jących członek Koła polskiego p. ks. Żyguliński, 
który został skaleczony w palec. 


Część posłów rzuciła się ratować omdlałego 
Benkowica, mianowicie lekarze: Gold, Dietzus i 
omdlałego wynieśli z sali. Wyglądał on strasznie, 
gdyż oprócz tego, że krew sączyła się koło oka, 
twarz była trupio blada, widocznie działał także 
i przestrach. Wyniesiono go do czytelni, gdzie 
cucenie trwało kilka minut. Następaie Gold zało- 
żył mu bandaż, 

Tymczasem w izbie hajdamacy ruscy dalej 
szaleli. Aż całe stronaictwo chrześcijańsko spo 
łeczne, tak jak stali w liczbie 98 ludzi razem z 
posłami Steinerem i Axmannem (są to posłowie 
wysocy i bardzo silni) rzucili się po przez ławki 
ku Rusinom i zaczęli niewiłosiarnia tłuc. Busini 
zaczęli uciekać i wołać o pomoc. Dopiero wtedy 
kiedy już z Rusinami było bardzo źle, przyszli 
Rusinom na pomoc socyalni demokraci z nie. 
nawiści ku stronnictwu  chrześcijańsko = 320 
łecznama i zasłonili Rusizów przed resztą zasłu- 
żonej kary. 

Baczyński, drżący, schował się na samym 
tyle Izby. Przystzpił do niego poseł Pogacnik, 
który wiedział, że om był sprawcą i poradził mu, 
aby poszedł do Benkovica przeprosić go. Baczyn- 
ski kontent, że ma pretekst do ulotnieaia się z 
Izby, pod osłoną Pogacnika udał się do czytelni, 
gdeie wybełkotał jakieś przeproszenie. 

W kuloarach tymczasem  Wassilko biegał 
jak bez zmysłów; widocznie jako człowiek bardzo 
europejski (?) zrozumiał komproauiacyę swych to- 
warzyszy klubowych, na wszyskie zapytaaia od- 
powiadał: Cóżem ja winien, ja nie poradzę. 

W sali usiłowali po. Wassilko i Romańczuk 
przemówić, ala im nie pozwolono i krzyczano: 
„Siadać, Pfui, Pfui, nie chceray was słuchać, 
teraz was znamy dostatecznie, teraz wiemy, kim 
są Rusini!" : 

Na trybunie prezydyalnej tymczasem złożo- 
no kawał drzewa, który raucił p. Buczyński na 
posła Benkovića. 

Równocześnie opatrzono palec p. Żyguliń- 
skiego; p. Staruch (lub jak inai mówią Trylow- 
aki) ks. Żygulińskiego w palec ukąsił! 

Wielka wrzawa ponowiła się, gdy służba 
wynosiła połamany pult. Posłowie otoczyli służą - 
cych i z oburzeniema oglądali grubość deski uży 
tej za pocisk. 

W izbie krzyk był tak wielki, że prezydent 
głównie dla bezoieczeństwa posłów ruskich prze- 
rwał posiedzenie. Przerwa trwała pół godziny. 
Podczas tego czasu cała izba zwracała się z o- 
krzykami oburzenia ku ławom ruskim. Po pół- 
godzinnej pauzie powrócili najpierw ministrowie 
a potem prezydent Weiskirchner, który dał wy- 
raz oburzeniu z powodu tych zajść. 

W tej chwili wszedł do izby Benković z 
obwiązaną głową. Romańczuk pospieszył do niego 
z wyrazami żalu, toż samo kilka innych Bu- 
sinów. 

Rusini spostrzegli się jednak rychło, z ja- 
kim oburzeniem patrzą na nich wszyscy posło- 
wie i milczkiem jeden za drugim wynosili się z 
sali. I już do końca posiedzenia ławy ich świe- 
ciły pustkami. 


Prasa ruska o borbis na uniwersytecie. 


„Haliczanin* konstatuje, że akademicy, na- 
leżący do partyi rusko-narodowej nie brali ża- 
dnego udziału w sobotnich zajściach na uni- 
wersytecie, a opisawszy sobotnie zajścia kon- 
kladuje : 

„My stanowczo nie możemy podzielać zda- 
nia, jakoby „takaja draka* (bijatyka) doprowa- 
dzić mogła do pożądanego celu, tj. by tą drogą 
udało się wywalczyć uniwersytet. Dlatego to na- 
szą (staroruska) młodzież uczyniła dobrze, skoro 
w bijatyce żadnego nie wzięła udziału i spokoj- 
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ktyki trzyma się ukraińska młodzież i jakimi po- | chowiecki następujące pismo : „Przejęty żywą wdzięcz= 


sługuje się środkami dla osiągnięcia swych ce- 
lów to jej rzecz, nas to zupełnie nie 
obchodzi“. 


Gdy wiadomość o zajściach we Lwowie 
doszła do parlamentu, p. Budzynowski począł 
wołać w izbie: „Wo ist der polnische Hund 
Marchet? ich will ihn um etwas fragen?“ Wobec 
tego „Halicz.“ pisze: „Nie prawda, piękne to 
i kulturne, a oczywiście i do pożądanego celu 
wiodące pytania! Wielu czeskich i niemieckich 
posłów, słysząc taki „zapros”, zadawało sobie 
pytanie: czy może interpelant nie jest pijanym? 

Do „Dita“ donoszą z Wiednia, że komisya 
parlamentarna ukraińskiego klubu odbyła z br. 
Beckiem kilka konferencyj; w ostatniej uczestni- 
czył wczoraj i dr. Kolessa, który „w sobotę był 
we Lwowie i zebrał autentyczne (?) wiadomości 
co do zajść podczas immatrykulac»i*.: 

Gazety narodowieckie twierdzą, że moral- 
nymi sprawcami borby na wszechnicy lwowskiej 
byli: minister Beck, namiestnik Potocki i rektor 
Dembiński. 

„Diło* pisze, że „br. Beck właśnie teraz 
powinien raz na zawsze zrobić porządek z pol- 
skimi rządami w Galicyi, a gdy on tego nie u- 
czyni, to przez to samo stwierdzi, że jego wła- 
dza nie sięga do Galicyi. Wówczas to odpadnie 
Rusinom potrzeba liczenia się z centralnym rzą- 
dem austryackim; wówczas trzeba się będzie 
zwrócić wyłącznie przeciw gal. rządowi krajo- 
wemu. A rozprawa z nim musi być „inakszaś, 
niż z rządem centralnym...“ „Niechajże więc br. 
Beck pokaże, czy ma jeszcze odrobinę władzy 
w Głalicyi — czy też Galicya ma się przemienić 
w austryacką Macedonię“. 


Komitet studentów ukraińskich ogłosił w 
„Dile“ odezwę do „towarzyszów”*, w której po- 
wiedziano, że tradycya dawnej borby z Polakami, 
zmusiła ukraińóców „uważać za prowokacyę pol- 
ską immatrykulacyę na uniwersytecie lwowskim“, 
Tego, co się działo podczas immatrykulacyi, 
ukraińcy nie przepuszczą „ani polskim studen- 
tom, ani polskim profesorom, ani wszysikim ra- 
zem, ani każdema z osobna“. W końcu wzywa 
komitet studentów ruskich, aby „nie dali się po- 
rwać do żadnego aktu indywidualnego, lub zbio- 
rowego protestu“... „Ale nie zapominajcie, że po- 
płynęła krew naszych towarzyszów, że między 
nami i naszymi polskimi profesorami utworzyła 
się przepaść, przez którą nie wiedzie szlak po- 
kojowy; nie zapominajcie zniewagi i nie zapo- 
minajcie o tem, ə za zniewagę trzeba będzie 
odpowiedzieć*. 


Warszawska „Głazeta codzienna” pisząc o 
zajściach na lwowskim uniwersytecie, kończy na- 
stępująco: „W metodach, stosowanych względem 
Polaków „rzez rząd pruski i Rusinów, jest na- 
wet pewne pokrewieństwo „ideowe* : na Zacho- 
dzio rząd pruski wywłaszcza Polaków z ziemi, 
na Wschodzie Rusini pragną nas również wy- 
właszczyć z instytucyi aaukowej. I tu i tam je- 
dynym argumentem, który ma „przekonać“ Po- 
laków o słuszności wywłaszczenia przymusowego, 
jes. siła pięści”. 
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uzas odnowić przedpłatę 


na miesiac grudzień. 


Xronika. 


Lwów, dnia 17 grudnia 1907. 


finleondarzs . 

We środę 18 grudnia S. Graeyana, — Gr. kat 
Sawwy O. — Kal. słow. Wszemira. 

Wschód słońca 7:54, zachód 4'01 

We czwartek 19 grudnia Nemezyusza, — Gr. 
kat. Nykołaja Ap. — Kal. słow. Mścigniewa. 

Wschód słońca 7-54 zachód 4'01. 

W piątek 20 gredaia Teofila M. + - 
Amwrozya. — Kal. słow. Bogumiła. 

Wsuhód słońca 7:55 zachód 401. 


Gr, kat. 


-— Ojelec św. do ke. arcybiskupa Teedo- 
rowiexa. Z okazyi konferencyi e modernizmie, mia- 
naj w Wiedniu, otrzymał ks. arcybiskap Teodoro- 
wicz za pośrednictwam  nuneyatury wiedeńskiej pi- 
smo kardynała stann ks, Merry del Val, wyrażające 
w słowach „pełnych łaskaweści* uznanie dla stano- 
wiska, zajętego przes ks. Teodorewicza w tej spra: 
wie i błogosławieństwo papieża. Dokładne i autery- 
zowane streszczenie tej konferencyi podaliśmy w swo- 
im czasie na łamach „Gaz. Nar.*. 


Głos rzymski o biskupie Ortyńskim. 
W niwktórych dzienmikach pojawiły się niedokładne 
lub wprost fałszywe wiadomości, dotyczące osoby bi- 
skupa ks. Ortyńskiego, jego zakresu działania itd. 
Wobec tego katolicki organ rzymski „Corriere d’ 
Italia“ został upoważniony do przedstawienia rzeczy 
we właściwem  oświetlem. Pisze, że na podstawie 
konstytucyi „Ka semper", wydanej w ozerwcu br. 
nie je:t prawdą, jakoby mons, Stefan Soter Ortyń- 
ski miał biskupstwo grucko-katoliokie s jarysdykcyz 
aad wszystkimi greko-Rusinami, mieszkającymi w 
Stanach Zjednoczonych. On jest zależnym osobiście od 
delegata apostolskiego w Nowym Yorku, a co się 
tyczy jurysdykcyi, to tę etrsymuje jako delegat od 
biskupów amerykańskich. Rusini, Których jest w 
Stanach Zjednoczonych przeszło 200 tysięcy, są 
przywiązani do swego obrządku. Dlatege Stolica św. 
wysłała tam mons. Ortyńskiego z kilkoma księżmi 
gra kat. wyznania, aby miał sserególniejszą pieczę 
nad greko-Rusinami, zwłaszcza, że Rosya wysłała 
tam 2 czy 8 biskapów schizmatyokich, którzy mo- 
gliby skłonić do schizmy wiolu z tych greko-katoli- 
ków, specyalnie dzięki podobieństwa obrządków. Jest 
absolutnie nieprawdą, jakoby biskupi amerykańscy 
występowali nieprzyjaśnie wobec biskupa Ortyńskie- 
go; wszyscy oni zgodzili się na. przysłanie do Ame- 
ryki biskupa obrządku gr. kat. 


— Przeniesienie. Namiestnik przeniósł kanoe- 
listę namiestniotwa, Adolfa Morozowskiego, s Chrza- 
nowa do Zborowa, 


Hronika lwewnaka. 


>< Mróz. Dziś rano termometr wskazywał —17 
stopni Cel., a w poładnie —13 st. Cel. 
Stacya ratunkowa opatrzyła dzić 8 osób, z tego 
4 studentów, którzy odmrosili uszy |luk ręce. Do 
szpitala zaś powszechnego przywieaione dwóch robote 
ników zamarzniętych ; jednego znaleziono na Wałach 
gnbernatorskich, drogiego na ulicy Szeptyckich. Obn 
odratowano. 
X Od dr. Władysława Łozińskiege, mia- 
nowanego ma niedzielnem madzwyczajnem walnem 


| Na podstawie tych badań — jak nas informu- 
i 


nością i szczerze uradowany zaszczytem, jakim obda- 
rzyło mnie Tow. dziennikarsy polskich, mianując 
mnie swoim członkiem honorowym, spieszę złożyć na 
ręce JWPana, jako jego oacigodnego prezesa ser- 
deczne podziękowanie. Objaw ten łaskawego uznania 
i sympatyi jest mi tem cenniejszy i milszy, że sam 
także przez dłuższy szereg lat oddawałem się pracy 
dziennikarskiej, co mi daje tytuł dawnego towarzy- 
sza broni, który chociaż już od lat s górą dwadsiestu 
w edstawce, mie przestał nigdy śledzić z serdecznym 
udziałem postępu i coraz wszechatreaniejszego ros- 
woja prasy polskiej i cieszyć się coraz to bogatszym 
zapałem energii, inteligoncyi i talentów, jakimi ros- 
porządza, Racz JWPan być wobec Towarzystwa 
tłómaczem tych uczuć moich i przyjm wyrazy głębo- 
kiego poważania Władysław Zosiński". 

> Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę 18 bm. o godzinie 6 wieczór. 


>< Kraj. konfereneya naaczycielska. pro- 
wadsi dziś w dalszym ciągu obrady. Dsiś omawianą 
jest sprawa anaifabetysmu, 


-+ Bank krajowy. Cesarz udzielił sankoyi u- 
chwalonemu przez sejm podwyźszeniu gwarancji de 
wysokości 20 milienów koren dla ebligacyj komunal- 
nych i kolejowych Esnka kraj. 


> Lwewskie towar zystwe łyświarskie sa- 
wiadamia, że po kilkanastodniowej odwilży, ślisgaw- 
ks na stawach Panieńskich ponownie 17 bm. o- 
twartą została, Odtąd przygrywać tam będą codzien= 
nie muzyki wojskowe, a pierwsza w tym sezonie ode 
będzie się w środę 18 bm. 


>< Miejskie badownietwe. W ulicy Stryjskiej 
zawalił się zbudowany w jenieni kanał. Ponieważ z 
powodu mrozów nie można dokonać praebadowy 
kanału, otoczone otwartą Ra ulicę jamę ogredzeniem 
i będzie ona tak stała przez całą simę, wołając: 
sława miejskiemu urzędowi badowniczemu. 


-+ Burza w ruskiem semimary um. „Dilo“ 
donosi, że ponieważ alumni staroruscy dopełniii ak- 
tu immatrykulacyi i chodzą na wykłady, wobec tego 
teolodzy-ukrainofile wystąpili przeciwko „kacapom*, 
Po naradzie alamnów-nar. demokratów odśpiewano: 
„o czest” wam kacapski łajdaky*, Alumni-starorusini 
zażądali od rektora satysfakoyi. Rektor ka. Żuk 
przychylił się do tego żądania, leca ukrainofłe nie 
chcieli przeprosić kolegów starorusinów. „Diło* do- 
daje, iż wśród alumaów (ukrainofilów) panuje wiel- 
kie oburzenie na starornsinów i rektorat, 


>< Powszechne wykłady uniwersyteckie: 
W środę dnia 18 bm. Dr. R. Negrusz: Chemia 
nieorganiczna, oz. | (z demonstracyami.) Zakład 
chemiczny uniwersytetu ulica Długosza 6. Początek 
o godzinie pół de 8. 

-+ Przemiesienie przokupniów s Rynku, 
W myśl uchwały rady miejskiej, postanowił magi- 
strat przenieść: 1) z dniem 1 stycznie przekupniów, 
sprzedających nabiał płynny i twardy, drób śywy, 
jarzyny i warzywa gruntowa, owoce krajowe tak os 
grodowe jak i legne, grzyby, jaja eto. tj. przeka- 
paiów, sprzedających produkty, dostarczaae na targ 
także przez wieśniaków, a targu w Rynku na plac 
Strzelecki, tak samo postanowił usunąć s Rynka i 
przenieść na plac Strzelecki gospodynie przedmiej- 
skie i miejskie, które z tytułn posiadania kawałka 
ogrodu, sprzedają jarzyny w Rynku bes epłsty nale- 
żytości płacowej, zwłaszcza, że towar ich pochodzi 
głównie s wykupna od wieśniaków, 32) Į% miojsoo- 
wych przekapniów i handlarzy pozostawić w Rynkn 
tylko miejscowych piekarzy, krupiarsy, zawodowych 
ogrodników, handlarzy dziczysay i bitego drobiu, 
tudzież sprzedających owoce zagraniczne, z samiej- 
scowych pozostać mają włościanie s artykułami spo- 
żywczymi wiejskimi, 8) targ w Rynku skoncentro- 
waó tylko na strenie wschodniej i północnej Rynku, 


= kspertysa w galery! miejskiej. Z po- 
wodu wozorajszego doniesienia o edbywającej się w 
galeryi miejskiej ekapertyzie obrazów ze zbiorów Ja- 
kowioza, otrzymujemy następujące wyjaśnienia: Za- 


)powiedziana ekspertyza fachowa w galeryi miejskiej, 


której domagała się epinia publiesna, edbyła się w 
zeszłym tygodola. Z Wiednia przybył zaawca dr Teo- 
dor Frlmmel, autor wielu prac fachowych, redaktor 
nBläitor fir Gemóaldekunde*, który wydał między 
innemi dzieło pt, „Gemóldekunde*, „Geschichte der 
Wiener Gemildesammlungen" i, w. i. Dr. Frimmel 
jest głównym antorem katalogów Akademii sztuk 
pięknych, jest dyrektorem galeryi hr. Sohśnborną i 
jako znawca wzywany bywa na ekspertyzy po całej 
Europie, Między iunemi klasyśował wielką część 
galeryi w Sstutgarcie, w Hermansztadzie itd, Sty- 
aie s objektywności i surowości i jezt znanym po- 
strachem handlarzy obrazów. Kkspertysa trwała 
przóx cztery dni, z powodn ograniczanego 0Z48u ZNa- 
wcy, bez przerwy od rana do zmierzchu. Dr. Frim- 
mel badał kolejno i szczegółowo każdy obraz s o- 
sobna. 


ą — orzekł on przedewszystkiem w ogólności, że 


jebeony zawiązek galeryi miejskiej jest „dzjełem ro- 


zumnie pojątem, sdnmiewająco szybko rozwiniętem, 
planowem i dobrzy prowadzoaema”, Dr. Fimmel sa- 
interesował się miejskim! zbiorami osobiście, podno» 
sił ich dużą wartość, oświadczając, że uajbliźssy nu. 
mer czasopisma przez siebie wydawanego, poświęci 
galeryi miasta Lwowa. Ze szczegółów, jak nas in- 
formują, na rasie, zanim ogłoszone zostanie wyczer- 
pnjące sprawozdanie, podaleźć trseba, ġa ua wysor- 
towanie i odsprzedaź skazał dr Frimmel zaledwie 
kilkadziesiąt obrazów, zań dwieście kilkadziesiąt 
uznał za dobre, cenne i użyteczae, Prsy wielu obra- 
zóoh określił czas, szkołę, kierunek, poczem dopiero 
nastąpi oznaczenie mistrzów. Dr. Frimmel odkrył w 
galeryi doskonałe dzieło rambrandtysty Hoogstraete - 
na, dalej uznał tryptyk za nader cenne dzieło s po- 
czątku XVI w., wybitnego mistrza x Utrechto. Do 
pierwszorzędnych części zbioru zaliczył oztory szkice 
plaf'mowe i ołtarzowe znakomitych mistrzów baroko, 
dwa włoskie, jeden hiszpański, a jeden austryackie- 
go barokisty, Zbiór tych barokowych szkiców uważa 
dr. Frimmel za pierwszerzędny i bardzo rzadki. Sen- 
sacyę zrobił obras,o który się toczyła znana polemika, a 
przedstawiający rzekomo portret rodziny Chodowiec- 
kiego. Z szeregu mistrzów uznanych lub w tema sta- 
dyum badania prawdopodobnych wymieniamy dzieła: 
„Pijanica“ Hiszpana Antolincza, uoznia Murilla, 
„Dama“ Janssena, „Sw. Marek®  Ricciego, dzieła 
Selimeny, Marratty, Castel Paavelsa, Gwido Reni, 
Pootena, Van Kessel, Moetazi, B. Peeters, De Wett, 
Franken i inni, których nazwiska, dopiero po szcze: 
gółowych stadyach, będą mogły być podane. Dr. 
Frimmel uana? obrazek przypisywany Watteau, sa 
naszego Norblina. Z obcych jast ponadto Anglik 
Kneller, Kopetsky, stary Meissonier i inni. Obraz 
rzekomo Rafaela uznał dr. Frimmel za dobre dzieło 
stare, florenckie, malewane we Florencyi, niedługo 
po śmierci Rafaela, około r. 15560, „kfustlerisch 
wertvoll raphaelisieriendes Werk”, z widocznym wpły- 
wem Corregia, 

Skoro tylko pojawi się sprawozdanie dra 
Frimmla, nie omieszkamy zapoznać s niem naszych 
czytelników, 


-+ Z isby sądowej. Słażąca Maryanna Sapa, 


sgromadze.in honorowym członkiem Tow, dzsiennika- | oskarżona o zamordowanie swege dziecka, uwolniona 


nia przypatrywała się całemu zajściu. Jakiej tas 'rzy polskich, otrzymał prezes Tow. p. Alam Kre- 


zostąła od winy i kary. 


Kronika krajowa. 


Wandę Dobrodzickę przewiezieno jaż z 
Wiednia do Wadowic i osadzono w więzieniu śled- 
czem tamtejszego sądu obwodowego, któremu, jak 
wiadomo, przekazano tę sprawę do rozpatrzenia. 


Rada nądzereza sanatoryum dra Dłaskiego 
w Zakopanem odbyła tam wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa hr. Konstantego Potockiego 
z Peczary; w posiedzeniu wziął udział przybyły s 
Paryża Henryk Sienkiewicz, ordynat hr. Adam Kra- 
siński, prof. Kazimiers Kostanecki, prof. dr. Bole- 
sław Wicherkiewioz i dr. Surayczi, tudzieś syndyk 
stowarzyszenia dr. Koss, Sprawozdanie ze stana 
zakładu w rokn ubiegłym złożył dyrektor dr. Kazi- 
mierz Dłuski, wskasując, że dzięki poparcia polskich 
lekarzy i rosnącemu zaufaniu ohorych, przeciętna 
frekwencya daiennie wynosiła 80 chorych; w roku 
poprzednim 73. Zakład obarczony jest jeszoze do 
pewnego stopnia fnansowo, ale ma przyszłość są 
pod tym względem lepsze widoki z powodu wara- 
stającego napływu charych, wywołanego wynikami 
leczenia. 

Z ważniejszych spraw wymienić należy prze- 
dłnienie z powodu upływn terminu umowy z dyrek- 
torem zakłada, dr. Kazimierzem Dłuskim i dr. Bro- 
nisławą Dłuską na dalsze lat 6, Rada oświadczyła 
się jednomyślnie sa dalszem „oddaniem kierow- 
nictwa zakładu pp. Dłaskim, wyrażając im uznanie 
i podziękowanie, nie tylko za stworzenie pierwszego, 
tak pożytecznego i potrzebnego dla cierpiących roda- 
ków odpowiednie wyposażenego zakładn na polskiej 
ziemi, ale także za postawienie go pəd względem 
leesaiczym i lekarskim na tej wysokości, że należy 
obecnie do pierwszorzędnych zakładów w tej dzie- 
dzinie chorób, 


Kronika powszechna. 


$ Nowi purpuraci framenscy i t. zw. „mea- 
sa cardinalis"„ Paryski „Temps“ doniósł, że nowi 
kardynałowie: mons. Lugon i moms. Andrieux będą 
utrzymywali od papieża po 12.000 franków rocznie 
na swe utrzymanie. Wiadomość ta nie jest zgodna z 
prawdą, Każdy kardynał ma prawo do pobierania 
roeznia 28,000 lir, tytułem t. zw. „piatto ocardina= 
lizio*. Samę tę pobiera każdy = rezydnjących w 
Rzymie kardynałów karyi. Uchylają się od poborów 
tylko ci s pomiędzy nich, którzy mają dochody wła- 
sne, lub z innych śródeł pochodzące. Co się zaś ty- 
czy kardyuałów-biskupów, stojących na czele dyeca- 
zyj we Włoszech i w innych krajach, to ə ile któ- 
ry s nich ma zbyt małe dochody, Stolica św. uzu- 
pełnia je do sumy 23,000 lir. 

Jak wiadomo, dyecesye w Reima i Marsylii 
należą do najsamożniejszych we Francyi. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że one same zdołają utrzymać 
swych purpuratów, bez uciekania się do interwencyi 
Watykanu. Np. kardynał Gibboma jest w iakiem sa- 
mem położeniu, co i nowi kardynałowie francuscy, 
giyż jego „mensa cardinalis“ pochodzi wyłącznie ae 
składek wiernych. A jednak kardyuał-biskup w Bal- 
timore, nigdy jeszcie nie korzystał ze Szczodrobli- 
wości Stolicy ów. Przęciwnie kari. Gibbons przesyła 
o9 roku do Rzyima zascene sumy tytułem święto- 
pietrza. Zapewne nie Wszystkie dyecesye we Franeyi 
będą w tak szozęśliwem położeniu, w jakie są dya- 
cezye w Raims i Marsylii i tej lub owej trzeba bę- 
dzie dopomódz przez ndzielenie zasiłków, pochodzą” 
eych s obolu Piotrowego. Kardynałowie Lugon i 
Andrieux berwarnnkowo nie będą «mnszoni korzy= 
stać z tej pomocy. 

$ Związek dziennikarsów słowiańskich od- 
był 14 bm. w Pradze walne zgromadzenie, W nie- 
obecności prezesa p. Ohylińskiego przewodniczył 
redaktor „Nar. Listów* p. Holadek. Omawiaso 
sprawę założenia słowiańskiego biura korespondon- 
cyjnego, sprawę reformy ustawy prasowej, sprawę 
społecznej sytaavyi dziennikarzy (kwestyę kwinkwe- 
niów, 6 tygoduiowych urlopów itd.). 

Obszernie omawiano sprawę wciska Pelaków, 
podległych berła polskiemu. Wydsiał swiązka po- 
ozyaił starania, aby we wszystkich krajach słowiań - 
skich wyrażono sympatyę uciskanym Wielkopolanom. 
Wysłano pisma do prezydyum rady m. Pragi (które 
zwróciło się do ówozesnego prezesa Koła polskiego s 
prośbą o wstawienie się za uciśnionymi), do wsnyst- 
kich arcybiskapów i biskapów w królestwie ozeskiem 
i na Morawie. Arcyb. konsystorz w Ołeianńcu przy” 
rzekł swe poparcie; podobnie też przyrzekł poparcie 
czeski zwiąsek katolicki, 

Dechody związku wynoszą 352064 k., roz- 
chód 416'12 k. Do wydziała z sekcyi polskiej wy- 
brani zostali pp. Chyliński, dr. Ostaszewski- Barań- 
ski, B. Lackownioki i W. Prokesoh. Do komisji 
rawisyjnej s Polaków dr. Ostauzewaki-Barański. 
Przyszły sjasd odbędzie się w r. 1908 w Lublanie. 
Na wniosek redaktora „Union“, p. Raymunda Coya- 
cho, zgromadzeni przychylili się do pretesta tow. 
dziennikarzy polskich przeciw pruskim ustawom 
aatipolskim. 

Klasstor w Rilo. Bałgarska agencya tele- 
graficzna stwierdza, że wiadomość dzienników %8- 
graniesnych o wybachu dynamitu w okolicy klaszto= 
ra w Rilo i komentarze, dołączone do tej wiadome- 
ści, odmieść należy do zwykłego wybuchu  materj) 
wybuchowych, które miały być użyte podozas robót 
siemnych, 


$ Zbamtowany okręt. Z Victorii telegrafują : 
Parowies angielski „Moni8agla”, który ia z Naga- 
saki przybył, donosi iż po morsu japońskiem korsu- 
je jakiś rosyjski niszczyciel torpedowców, se sbunto- 
waną załogą, który trudmi się rozbójnictwem mor- 
skiem. Załoga tegoż antitorpedowca napadła RA mo“ 
ran w oddalenin 50 mil na półaoc od wyspy Tsushi- 
ma na niemiecki parowiec, wdarła się na pokład 
tegoź i odebrała mn przemocą większy zapas węgle. 
Zdaje się, ż# untitorpedowieo tes wraz sbuntowbnę 
załogą wymknął się s Władywostoku. 


$ Władze rosyjskie przeciw piśmiennie- 
twu ruskienau. Rząd rosyjski nałożył wysokie uła 
na zagraniczne (głównie z Galicyi pochodzące) ksią- 
żki i broszury małoraskie. Mianowicie książki i oza- 
gopisma, wychodzące w językach obcych, wolne są 
od wszelkiej opłaty celnej i natomiast za 1 pad dru- 
ków rosyjskich lab małoraskich, komory rosyjskie 
(tamsżnie) pobierają po 17 rubli. Tak wysoka opła- 
ta celna uniemożliwia dowóz ruskich wydawnictw 
galicyjskich, bakowińskich itd. do Rosyi. Np. za 
książcę wartości 2 kor., ważącą pół kg, płaci się 
olo 1:26 kor., doliczywszy do tego 25 proc. 1abatn 
księgarskiego i 6 proc: ty:ułem koastów przesyłki, 
okaże się, że za książkę, kosztującą w Galicyi 2 k., 
trzeba w Rosyi zapłacić niemal 4 k. „Dile“ wzywa 
posłów raskioh, aby się zajęli w Wiednia tę spra- 
wą, łeżącą w interesie przemysłu i fiskusa aastrya- 
kiego. 

$ Z ławy przysięgłych na ławę oeskarżo- 
nych. Z Rlisawotgradu donoszą, że przed sądem 
tamtejszym zdarzył się niezwykły wypadek, Sąd 
przysięgłych sądził właśnie sprawą o otruole kobiety, 
kiedy ku powszechnemu sdziwieniu skonstatowano, 
że główny podejrzany o tę zbrodnię sprawca, który 
uszedł sprawiedliwości, zasiada na ławie przysięgłych 
jake ławnik, MatycLmiast przerwano posiedzenie i 
owege ławnika aresztowano, 


Zmarli. 
Ks. kam. Karol Przyborewski; probosz ła- 


py 
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cińskiej parafii w Kkolcnii piemieckiej E Z całego świata. 
edmi i i y E y zy iat s 

OCE a Wiedeń. Wozoraj spalił się dach budynku 
ministorstwa obroay krajowej. 

Praga. Fabryka cakra w Mochowie, w której 
właśnie onegdaj ukończono kampanię, spaliła się do 
szozęiu. Uratowano tylko subudowania miesskalne i 
składy, Szkody dochodzą do miliona koron. 

Berlin. Proces Hardena »droczoko 
do 19 bm. Lekarze stwierdzili, że Hardea jest cho- 
ry na zapalenie opłnenej, 


oou 


Ruch artyarczoo-litorecki 


* Z sali koncertowej. Pianistka p. Helena 
Mo:asi; nówuw, która przed ssecin laty, jako noze- 
nica Leszetyoriego, z datem vowodgeniem grała w 
sali Filharcowi lwowskiej, po dalsze wy kautatoo- 
niu u prof Sauur:, kierswaka sakoły mistrzowskiej 
ws Wiedniu, rozpoczęta awy» guku karyerę artysty- 
ozag koncertam: w więzszych miastacu europejskich, 


Berlin. Cesarz Wilhelm ponownie sachorows?. 
Tryest. W -3j o 7 wioczorem przywiesiono 


zadnie ża rtąła i e unaza Jak bastai tak | 00 emigrantów z hali en zracyjnej na pewien okręt. 

i teraz grę p. Mor.alynówny cechuje zuwkomite | gy „asie tego transportu skutkiem wypadku, jaki 

wyszkolenie Birony iechatóicej, dnorowadzone do wydarzył się na małym parowcu, użytym do prze- 
4 


prawdciw.j krawnry artystychn»), staranne urozmałce - 
pie efektów dyrau cznych i trafne oddanie tempa 
Bawat pray natrada ejszych uvworach  muzys.nych. 
Słabszą sironą gry +. Mloraziynówny jest preoyzva 
rytmiczne, wskutek wzeżo © +84 „dek „Karnawałaś 
Schumanna nie mógł! wywrzeć właściwego ma wra- 
żenis, podczas gdy ian' częśni pięknej taj kompozy- 
oyi Schumannowszuj były z graoya i należną poezyą 
pojęts i przedsiaw ły taleas imusyossy p. Morsaty- 
nówny w jag najlepszem świetle. Kouvartantka wy- 
konułą utwory Caopiu.. Lata, Suuera i w. i. iwi- 
Rocznie wybrała komptrycre, w którychky jej prawdzi- 
wie wirtaozowska iechżika miała sposobność za- 
kłysnąć w całej peie, To się też artywtce, która 
„resstą przez huzaie zebraoą pobliczność była nader 
Byw|atycznie przyjętą i kwiataui obdarzyną, po- 
wiodło w ca'em słowa tego znaczealy, Grd. 


wożenia emigrantów na okręt, zraniomych  zostełe 
ciężko 3 wrchodźców, dwie kobiety i jeden mężczy- 
zna, sami Chorwaci, a lekko 31 emigrantów. 

Petersburg. W zdrowiu carowej ed wczoraj 
zaszło znaczne pogorszonie. Według jednej wersyi 
powodem choroby jest zbyt forsownie prowadzona 
kuracya przeciw otyłości, według innej zaś, oarowa 
zachorowała po spożyciu niezbyt, widocznie, pewnych 
ostryg. 


Ostatnie wiadomości. 


Daszyński wybrany posłem. 
Przy wczorajszym uzupełniającym wyborze 
posła do rady państwa z XV okręgu wyborczego 
na Ślązku w miejsce p. Regera, który złożył 


$ Teatr popularay we Lwowie, grający w | l 
esli Towarzystwa pedag gicgusgo, wystawił w nie. | mandat, ustępując go p. Daszyńskiemu, został 
dzielę ka nezczeniu vamięci Sranistawa Wyapiań- też wybrany p. Ignacy Daszyński 


6715 głosami przeciw 2440. które padły na kan- 
dydata narodowo-katolickiego p. Burę. 

Jak nam z Cieszyna telegrafują, terror 
rozwijany przez agitatorów Daszyń- 
skiego podczas wyboru był straszny. 
Kilku agitatorów zranioRo. Zostali p o- 
bici także ks. Stojałowskii Zgórniak. 


skiego „Wes-leś, Przedaiuwiem» poprzedziło słowo 
wstępne i apoteoza. Artyści t»atra popularnego grali 
bardzo starannie, reżyserya p. Frąszkowskiego była 
sumienna, W zespole jest f-rę talentów, które Z 08s- 
sem się wyrobią ua dobrych artystów. Najlepiej gra- 
ła prócz pp. Frączkowskieh panna Leszko, esóbka 
berdzo syluputyczna, o ładnej czystej dykayi i dużej 
fntoicyi scenicznej; Z niej będzie z czasem doskonała 
siła w zakresie ról liryczaych. B. 


* Filharmonia w Krakowie. Jak się dowia 
daje „Czas”, w najbliższych durach mają być prze- 
slane do zatwierdzenia nsw eztniotwo ststaty towa» 
rzystwa filharmouicznego, którego siedzibą będzie 
Kraków, a idealnym celem podniesienia kultury 
masyoznej 1 wpłynięcie na rozwój twórczości muzy- 
esnej w tej dzieluicy Polski, Duszą przedsięwzięc o, 
mającego już bardzo rasina podstawy, jast Włady- 
sław książę Lubomirski. Na kierownika artystycz: 
nego upatrzono mlodego muzyka polskiego p. G. 
Fitelberga, którego talent kaprimistrzowski wysoko 
otniono w Berlinie, Stroną administracyjną zarządzać 
będzie dyr. Barabasz. 


KSEPEKYNAK IWOWSKIDZO 10GŁIM iat OY W, 

W środę „Szkołą“ Kaweokiego. i 

W ozwartek „Opowieści Hofmama“. 
Bel Borel i Dianięgo. 

W piątek „Szkoła“ Kaweockiego. 

W sobotę o 3 popołudniu „Hamiet* — wieczór: 
e pół do 8 „Wesoła wdówka“ z p. Schupp. 

wW niedziele o8 popoł. „Orfeuss w piekle" — 
wieczór „Szkoła“, 


Przygotowania. 


b Wiedeń 16 grudnia, 

Plotki o przesileniach w gabinecie nie scho- 
dzą z» szpalt dzienników wiedeńskich, tworząc 
na nich stałe rubryki. Jeden g posłów niemiec- 
kich odpowiedział waszemu korespondentowi na 
zapytanie o szczegóły w sprawie rzekomego za- 
chwiania pozycyi ministra Pesehki w nasiępujący 
bardzo charakterystyczny sposób : 

~ „Rozszerzanie plotek o przesileniu, mimo że 

niepokoją sfery parlamentarne, mają jednek i do- 
brą swoją s'ronę. W ten sposób wypędza się, 
jak Niemcy mówią, dyabła belzebubem. Jeżeli 
świetność ministeryalna zacznie być tak szybko 
przemijającem szczęściem, to może ustaną stara- 
nia 1 konkurencye kandydatów, a wówczas i sto- 
sanki się nieco ustalą“. Na razie plotki tego 
skutku jeszcze nie wywołały, Sądzimy więc, iż 
obowiązkiem sprawozdawcy jest zanotowanie ta- 
kich pogłosek, których 4rćdła wręcz ignorować 
nie można. 

Do tego rodzaju należą podane dziś przez 
»Montagsrevue* wiadomości o niebawem nastą - 
pić mających zmianach w gabinecie. Wspomnia- 
ne pismo zawsze czerpało z źródeł poważnych. 
Mimo to szczegółów co do osób nie powtarza- 
my. Wiadomo doświadczonym, że zupełnie pewne 
wiadomości o zmianach personalnych na wyso- 
kich stanowiskach państwowych podaje wyłącznie 
urzędowa „Wiener Zeitung". Dla oryentacyi po- 
litycznej atoli koniecznem jest notowanie pogło- 
sek wiarygodnych. 

Na pierwszy rzut oka uderza fakt, że pismo 
mów! o zmianach „w gabinecie", co ma sna- 
czyć, że stanowisko bar. Becka jest niezachwia- 
ne 1 że obecny premier dla przeprowadzenia 
dalszych swoich planów politycznych po ugodzie 
ma zamiar nową rekonstrukcyę gabinetu prze- 
prowadzić. O planach i stanowisku premiera mó- 
wiono naturalnie bardzo wiele w ostatnich dniach 
pomiędzy posłami, Najbliższym celem bar. Becka 
po przeprowadzeniu ugody, byłoby podjęcie „u- 
gody narodowościowej“ czyli raczej uregulowanie 
kwestyi narodowościowej w Austryi. 

Wybitni politycy w parlamencie wiedzą o 
tem, że przeprowadzenie tej wielkiej i doniosłej 
kwestyi nie jest bynajmniej fantasmagoryą poli- 
tyczną i że przy pewnej zręczności rządu i do- 
brej woli przywódców jest możliwem, jak było 
możliwem przeprowadzenie reformy wyborczej i 
ugody z Węgrami. 

Warunki te byłyby obecnie dane. Prezydent 
gabinetu okazał wiele cierpliwości, a o dobrej 
woli przywódców wielkich stronnictw polity- 
cznych izby wątpić się nie powinno. 

Nie jednemu, nie obzaajomionemu 
sunkami po za kulisami parlamentu wydać się 
jednak może dziwnem, dla czego, gdy pozycya i 
premiera i leaderów stronnictw stanie się silniej- 
szą, przeprowadzenie sanacji stosunków naro- 
dowościo wych w Austryi wymagać będzie ko- 
niecznie nowej rekonstrukcyi gabinetu. 

Przedewszystkiem raz jeszcze podkreślić 
trzeba, że nie o konieczności lecz o możliwości 
patrzeby zmiany w gabinecie jest mowa, Te je- 
dnak wynikają z faktu, że w nowej izbie nie ma 
Jeszcze stałej większości, Brak ten zastąpić by 
miała zmiana w gabinecie osób, reprezentują- 
cych poszczególne stronoictwa w izbie po- 
selskiej. 

W oatatnich dniach mówione w różnych 
bardzo wybitnych i wpływowych kołach posel- 
skich o kwestyi utworzenia stałej większości par- 
lamentarnej, a raczej o zbliżeniu się większych 
stronnictw isbowych w celu ostatecanego utwo 
rzenia takiej większości. Potrzebna ona będzie 
nie tylko dla ustalenia parlamentarnych stosun: 
ków lecz ı dla stanowczego odparcia coraz zu- 
chwalszych „parlamentarnych kłusowników”, za- 


grażają:ych każdej racjonalnej pracy w parla- 
mencje. (=) 


Ielegramy i telefonematy 


2 daia 17 grudaia 1907. 


Pregnoza pogody. 
Wiedeń. Proznoza centraln"go zakładn mete- 
orologiesnazo w Wialuia ma dziań 18 grudula. 
W Gakeyi ws'hodnej i zwtodnij : Przowaś- 
nie pozołule, siabe wiatry, bardzo mgła 
poranna, 


Występ 


Tontr kinematograficzny „The Empire Vio“ 
w. Karola Ludwika. Codsienuie przedstawienie, w nie 
dziele i święta dwa przedstawienia Zmiana zrogramu co 
soboty. 


Repertuar teatra krakowzkiego. 
W środę „Przemysł pani Warren“ dhawa 
W czwartek „Mąż idealny" Wi:de'a, 

W piątek „Ptaki* Aristofanesa, 
W sobotę „Jadzia wdową” Rusz cowskiego. 


E O Pra 
m IM ELIED 7 4. 

— oesprawa o zderzenie pociągów na dworcu 
krakowskim 13 sierpnia zakończyła się zasądzeniem 
oskarżonego Misia na 1 miesiąc, osk, Polaska na 14 
dni aresztu. Soharfu i Kwiatkowskiego uwolniono. 


Z WARSZ A.W Z 


— W Warszawie nå Nalewkach eksplodowała 
W nocy z niedzieli na poniedziałek bomba w ka- 
mienicy Dawida Griiospana. Wybuch zniszczył klat 
kę schodową i zranił jednego mężczysmę. Natych- 
miast wojsko i polioya prsedsięwsięły rewizyę i 
awięziły kilkanaście osób, 


„Camorra“ łódzka. 

._ Ench rewolucyjny, oprócz wiela innych dobro- 
dsiojstw, przyniósł bandytyzci, który szczezólniej w 
Łodzi doszedł do wprost potwornych rozmiarów. Po- 
wstał eały szereg organizacyi bandyokich, którym 
penstawano nazwy, zaczerpnięte ze słownika rewo- 
lucyjnego, a więc: „socygliści- maksymaliści*, socya- 
liści-rowolueyoniści", „anarchiści-komaniści«, „robo- 
tnicza partya rewolucyjna“, „partya czerwonego sztan- 
dara" it, d. 

Csłonkowie tych band rekrutowali się prawie 
wyłąesnie s bojówek partyjnych; szczególnie czeł- 
aycu i sprawnych opryszków dostarczała frakcya rə- 
wolncyjna P. P. S. Ujęcia erganisaci bandyckich 
było nadzwyczaj utrudnione, adawało się nawet 
wprost niepodobieństwsm, Można powiedzieć, że w 
iście „krwawej* Łodzi powstała „Camorra*, nietylko 
niesem włoskiej nienst;pująca, lecz nnwet przewyż- 
szsjąca ją pod wielu względami i tak samo oieszącu 
się sympatyą najciemniejszych sfer ludności miejsco- 
wej. Lecz nareszcie wydziałowi śledczemn policyi 
łódskiej udało się ująć 19 bandytów, którzy two- 
rsyli jedną z najgroźniejszych organizacyi ban- 
dyskich, — znauą pod mazwą „Organizacya to- 
rorystów-maksy malistów*. Banda ta dokonała prze- 
mało 40 rabunków i napadów sbrojaych, a oprócz 
tego popełniła kilka morderstw, Na ślad bandytów 
wydział śledczy wpadł przypadkowo. Ująwszy w po- 
łowie października r. b. dwóch bandytów, którzy do- 
konali napadu na sklep kolonialny Kremiedza, poli- 
cya w przeciągu trzech tygodni ujęła 19 „ierory- 
stów-maksymów*. Mą to ludzie młodzi, w wieku 
od lat 18 do 384, a kilku z nich ma rodziców na 
wet zamożnych. Na ozele organizacyi „terorystów 
maksymalistów* stali: Ignacy Kozłowski (pseudonim 
„Blendyn*) i Władysław Zgierski, (pseudonim „Ży- 
dek“); pieczęć organisacyi znajdowała oig w rękach 
Augusta Adamczewskiego („Telefona“), a sekreta- 
rzem, czyli autorem listów z pogróżkami i żądaniem 
pieniędzy był ebs-zecer, Antoni Kubiak (pseudonim 
pFelozerek*). Banda ta ma na swem sumieniu cały 
szereg mordersiw i napadów zbójeckich, Wymusrała 
także okupy, r «syłeją listy z pogróżkami. 


Zz POZNANIA 

— Na posiedzeniu komieyi sajmu praskiego, 
wybrBnoj do rozpatrzenia astaw antypolski:h, poru- 
sasono też sprawę kredytu, udzielanego p. Marciuowi 
Biedermanowi, właścicielowi domu handlo 
wego Drwęski i Laagoer, zajmojącego się parcelacyą 
dóbr. Minister Rainbaben wyjaśnił, iż bank państwa 
kredytu p. Biedermanowi nie udziela, lecz filia po- 
znańska zeskontowała kilka weksli, na których mio- 
dzy innymi byl podpisany p, Bivdermann leos nie 
jako wystawca. Tacaz jednak wydano SQrawy zakaz 
psyjme wania jakichkolwiek weksli s podpisem „Bie- 
dormana*. 


ze sto- 


zimno, 


Ziemia polskie. 
Zawieszenie „Macierzy szkolnej *, 
Warszawa. Sen. gubernator Skałon sa- 
wiesił polską Macierz szkolną na cass stana 
wojennego. Gwałt, którsgo się zławaa obawia- 


WZW ZZOZ cz 


no, 


wiadomo, poprzedziło wydalenie kilku członków | kolejowej Moskwa-Niżny Nowogród i Moskwa- 
zarządu zagranieę, a niedawno nałożenie grzywny ke tudzież kolei w obrębie granic gub. wło 


8000 rs. na Macierz. 


Przeciw gwałtom pruskim. 
Dortmund. Staraniem związku polskiego 
odbył się tu wiec z bardzo licznym udziałem, 
uchwalono protest przeciw projektom rządu pru- 
skiego. 


Borba ruska w parlamencie. 


Wiedeń. Cała wiedeńska prasa stwierdza, 
że Rusini stracili skutkiem wczorajszych gwałtów 
resztkę sympatyi, jaką się jes4cźo Gieszyli u uie- 
przyjaciół Polaków. „N. Fr. Presse" pisze, że 
Rusini zrobili „głupstwo“. „Zeit“ stwierdza, 
Baczyński oddał Rusinom najgorszą przysługę. 
Tak samo pisze „N. W. Journal". Inne pisma, 
jak „N. W. Tagblatt“, „Kxtrablatt", nawet „Ar- 
beiter Ztg.* potępiają Baczyńskiego i Rusinów. 

Romańczuk zamieszcza w „N. Fr. Presse“ 
artykuł, w którym całą winę za wczorajszy gwałt 
Rusinów w parlamencie składa na... uniwersytet 
lwowski i profesorów tego uniwersytetu obrzuca 
nieprzyzwoitemi słowami. 

P. Wassilko natomiast w „Zeil“ 
obmyć Baczyńskiego i pisze, że Baczyński „przy- 
padkiem* rzucił kawałkiem drzewa! 

Wiedeń. P. Baczyński, rzuciwszy kawałek 
wieka od pultu na prezesa Izby wyłamał poręcz 
boczną od swego krzesła i ponownie chciał rzu- 
cić w stroną trybuny prezydyalnej. Gdy. go posło- 
wie chrześcijańsko-społeczni zaczęli rozbrajać, 
Baczyński tym kawałkiem drzewa bronił się jak 
pałką. 

Wiedeń. „Zeit* dodaje, ża prócz rannego 
p. Benkowicza i ugryzionego w palec p. ks. Ży- 
gulińskiego jest jeszcze trzeci ranny, a miano- 
wicie poseł lwowski dr. Diamand. Dr. Diamand 


chciał bronić Rusinów i wśród tłoku, ktoś silny |z p 


złapał rękę p. Diamanda i wykręcił mu ją w 
stawie. 


zimirskiej. 
Procesy. 


$ 


został przecież dokonany. Gwałt ten, jak | dzieńskiej, w mieście Tyraspolu, w obrębie linii 


obrażony przestaje przez szereg dni przychcdzić de 
mbie, zakręca słośliwie w piwnicy kurek od mego 
wodociągu, a spotkawszy mnie na ulicy ostentacyjnie 
się mi nie ukłoni. Ma jednak dobre serce i złość usuwa 
z duszy. Pojawią się w pewien wieczór i zapowiada, 


Władywostok. Na skutek śledztwa przeciw | że to jaż ostatni raz się przeprasza; że czyni to wy- 
uczestnikom buntu batalionu winierów i kilku | łączn'e dla mnie, 


torpedowców w d. 29 i 30 paśdziernika br. od- 
dano pod sąd ponownie 75 żołnierzy. 


Zaburzenia w Persyi. 


, — Ja dla psua, jak dla brata. Nahuruję się 
jak wół w pokoju i prócz tych marnych pare koron, 
ani jedaego słowa dobrego. A mógłbym panu na 
słosó zrobić. Za bramę biorę po szósta.owi, a pan 


Tekeran. Wczoraj rano otrzymał gabinet | Wityk na zgromadzenia mówił, że lokator masi po 
dymisyę, ponieważ prezydent ministrów i inni | dwie szóstki płacić, a jak mie,to niech czeka choćby 


dygnitarze rzekomo nie są z sobą w zgodzie. 


noc całą pod bramą. W r=zaltarie dostaje koronę, 


Pariament ostrzeliwają niere-|weśmie paczkę tytoniu i idzie odświeżyć wyschłe 


bazary na razie mają być zamknięte. 


że |gularne wojska. Szach kazał oznajmić, że| gardło. 


Wracam po tevirze do domu. Brama juź zam- 


Wielu kozaków i innych żołnierzy zostało | knięta. Mino pół godzinnego duwomienia Dziordź się 
przez pułkownika kozaków w mieście zmobilizo- | nie pojawia. Przez s:klane, zakratowane szyby bro- 


wanych. 
Według 


wszelkiego prawdopodobieństwa, | sismi. Przy nim latarnia, której 


my spostrzegsm Dsiordzia leżącego w sieniach na 


światło pada ma 


chodzi o zamach stanu skierowany przeciw par- | uduchowioną, rozśmiechnioną twarz mego stróża. 
lamentowi. Prezydenta parlamentu wczoraj nigdzie Śm! Pewno o mandaote do parlamentu, lub lokate- 


nie można było znaleźć. 
Tenerau. Jest jeszcze nie wyjaśnione, czy 


ament. W tym ostatnim wypadku, nieuniknione 
są walki uliczne. W nocy odbyły się starcia ró- 
żne, przyczem kilka osobistości aresztowano. 
Niektóre części miasta są obsadzone przez woj- 
sko i kozaków, pod wodzą rosyjskiego półkowni- 
ka kozaków i komendanta gwardyi przybocznej. 
Uwięzionego wczoraj prezydenta ministrów wy- 
puszczono znowu na wolność na interwencyę 
ambasadora angielskiego. Niebezpieczeństwa dla 
Europejczyków niema. 


Rosya-Japonia. 
Londyn. Do B. Reutera donoszą z Pekinu, 
okowania w sprawie rozgraniczenia sfer 
wpływów Rosyi i Japonii w Mandżuryi, poztą- 
piły już tak dalece, że Rosya otrzyma pod swoją 


Wiedeń. Prezydyum klubu ukraińskiego pp: | kontrolę część północną tej prowineyi, a Japo- 
Romańczuk, Wassilko i Konstaty Lewicki, udali | nia część południową 


się jeszcze wczoraj do dr. Luegera i prosili go, 
ażeby użył całego swego wpływu, aby przeszko- 
dzić wydaniu p. Baczyńskiego w ręce sądu. Na- 
stępnie prosili, aby dr. Lueger przebaczył im za 
ich postępowanie i ażeby wstawił się w klubie 
za Rusinami. 


MAŁY FEJLETON 


rze, który za szperkę po goldenie dawać będzie. 
Poszedłem tej nocy przespać się do hotelu, bo 


próbuje szach chce tylko dokonać nominacyi nowego, | nie chciałem budzić Dziordzia z różowych, pięknych 
reakcyjnego gabinetu, czy też chce usunąć par- | snów. 
l 


Bylf. 
EB 
To i owo. 

W sskole. 


Profesor: Jak się zowie stworsenie, 
Co go w świecie są masy — 
Często nawet w pokojn 
Robi gwary, hałasy... 
Oo ma nogi... i warczy, 
Gdy jest ręką saczepian, 
Spać nie daje swym głosem, 
No... no... jakżeP... 
Uczeń: Fortepian... 


REA m A aa 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Liwów ania 17 grudnia. 
Dziś aotujemy za BU kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 13:50 do 13'70, pszenica na ter 
mina 0'— do 0'00. Żyto gotowe 1220 do 1240, żyto na 
ina 000 do 0:00. Owies obroczny gotowy 700 do 


>< Mój stróż. (Z notatnika), Pisałem o stró- | 7:20. Jgozmieu pastawny 7 80 do 7'8). Jęczmień brow. 4/4) 


żach w ogólności, ale 


Dr. Lueger oświadczył, że na widok skru- | moim stiróżu, który jest inny, niż bracia jego po 
chy i pokory Rusinów, gotów jest zrobić dla nich, | miotle i wielkim kluczu od bramy, Tytułnje się go 


co będzie moża. 


Wiedeń. Wśród posłów wszystkich stron- 
nictw panuje opinia, że dr. Weiaskircbner powi- 


nien wnieść do prokuratoryi doniesienie karne | nica? Tyle lat stoi i nio się jej 
nie ulega wątpli- |i teraz stać dalej będzie a na mocy rachnnka praw- 


gą. | dopodobieństwa nio się 


przeciw Baczyńskiemu a 
wości, że Isaba uchwali 
dowi. 


jego wydanie 


Zmiesionie immatrykulacyl. 


także dozorcą, ale praos ironię. 
tylko nie poraądku i bezpieczeństwa kamienicy, ale 
konsumogi alkokolów w pobliskim szynku. A kamie- 
vie stało, 
jej w dalszym ciągu 
stanie, W kamienicy jest 
Od tego bowiem jest onu lwowaką kamienicą i od 
tego ma dozorcę, który uważa na te, by się nie 


Wiedeń. Jak „N. Fr. Presse“ donosi, mi- | znalazła przypadkiem jakaś duaza, coby chciała albo 


nister oświaty Marchet rozporządzeniem z 18 bm. 
wydanem do rektorów wszystkich uniwersytetów 


klatzę schodową, albo kurytarze posamiatać  miotłą 
i to własną. j 
Mój stróż! Każdy całowiek ma swoje zmartwie- 


zarządził, że będąca jeszcze na kilku uniwergy- | jg swəje przykrości i swoje troski, u ja mam 
tetach w zwyczaju uroczystość im maA- | gwojego stróża. ŠStarozy on za to wszystko, bo 


trykulacyjna ma być na przyszłość | niestety ma do maie zaufanie i raczy 


zupełnie zaniechkaną. 


Rada państwa. 
Posiedzenie dzisiejsze. 


Wiedeń. Między odczytanymi ma dzisiej- 
szem posiedzeniu wnioskami znajduje się w nio- 
sek Chiari'ego i tow. e zmianę re- 
galaminu isby. W motywach aloe powie- 
dziano, że stosunki obecne, jakoleż świeże 
zajścia i wogóle sytuacya w izbie postów wyma- 
gają koniecznie zmiany regulaminu, jeżeli wo- 
góle izba ma uzyskać możność normalnej i po- 
żytecznej pracy. Wnioskodawcy żądają, aby po- 


lecono komisyi regulaminowej, by w 
ciągu tygodni przedłożył 
izbie projekt zmiany regula- 
minu. 

Interpelacye wnieśli między innymi: 


Kolessa i p. Budzyuowski 
sprawie zajść na uniwersytecie 
Iwowskim, ks. Folis w sprawie stosunków 
w pow. przemyślańskim z powodu postępowania 
polskich urzędników, zwłaszcza władz admini: 
stracyjnych i starostwa; 


w sprawie równoupawnienia języka ruskiego przy | siada na starożytnym 


sądach w Głalicyi wschodniej; p. Patruszewicz w 


sprawie rzekomego nadużycia władzy przez sta-| do sycylistów. Ta to najlepszy interes. 


rostę w Sokalu; p. Staruch w sprawie zaopatry- 
wania ludności w opał i zakazu dewastacy: la 


rz e-|SpoozywA na , 
a|a wybity po plecach przez żonę. Kiedy jest trzeżwy 


p. |" lepszych fam:liach przytrafia“. 
w | wiem łączy z prostotą zawodn duży ezoteryzm ducha, 


mnie obdarzać 
awają przyjażnią. By się go posbyć, radzę mu, aby 
podał się na posadę urzędnika w kasie chorych, lub 
kandydował w miejsce Regera do parlamentu, albo 
został literatem czy rosnosicielem pisemka  socyali 
stycznego, oo wszystko ma jedno wyjdzie, Nie chce 
mnie jednak na razie słachać i sądsi, że czas mo 
jeezeze do sięgania dłonią © taszozyty i godności 
naleśse starszym „towarzyszom“ od nisgo. Mój stróż 
bowiem, jak sam twierdzi, jest „sycylistą". 

Mój stróż nazywa się Mikołaj, jednak do 
imienia się przyznaje tylko w poważnie zalanym 
stanie, co mu się zdarza przez sześć wieczorów w 
tygodnia, siódmego bowiem dnia od rana do nocy 
łoża boleści, zbity z nóg przez wódkę, 


lub tylko podchmielony, opowiada, źe imię dane mn 
ma obrzoie bremi Giorge ozyli Dziordź, co się „tylko 
Mój Dziordż bo- 
a sosyalistą jest tylko te względów  ogólno- 
ludzkich, 

Odwiedsa mnia c-ęa:o. Na moje trzecie piętro 


wychodzi z powagą, podpierając się starą szezotką i 


p. Konstanty Lewicki | wiłoczywszy aię bss zapukania w wnętrze pokojn, za- 


fotela i zanzyaa dyskurs. 

zailaczego pau Die przystaaie 
Jak namie- 
snik będzi sycylista i prezydent miasta i dyrektor 
policyi tyż i pan Zospodar« od kamianiey I policyant, 


— Proszę paDa. 


sów ; p. Cegliński w sprawie rozdania zapomog | to bandzi» dobrzy ua tym świecie. I wółka bendzie 


kilku gminom w Galicyi; p. Petruszewicz w 
sprawie procesu politycznego przeciw p. Try- 
lowskiemnu. 

Isba przystąpiła do dyskusyi nad us ta- 
wą kwotową. KŻ 

Po przemówieniach pp. Kaisera, Łazar- 
skiego i Kllenbogana uchwalono u- 
stawę kwotową, 

Izba przystąpiła do dyskusyi nad sprawą 
kolei dalmatyńskich. 

Zabierali głos pp. Dalibner 1! Sustersicz. 

Posiedzenie trwa. dalej. 


Deputacya weterynarzy. 


ga durao ciekła z wodociągu, zamiast wody co jej 
pić nie można. I do haresztów ni benią nikogo s 
naszych pakowali a gospodarz będzi musiał pół ke- 
mienioy darować sirókow:, I wszystko inne bendzi 
tyż I i 
s — Kto to Dsiordziowi opowiadał ? Bardzo ciè= 
kawe rzeczy. p" 

— Ta, wozoraj w szynku. Przyszndł jakiś star- 
szy od sycylistów, kazał sobie sapłacić pół kwarty 
krapnika i powiedział, że na agitacyę przyszedł, aby 
ciemnych oświecać i na rozumne wiare pizyprowa- 
dzić, > l 

I tak dalej, Płynie rozmowa miła, przyjemna 
w szare, leniwe poobiedzie. Mój Dziordź nie omir- 


Wiedeń. Pojawiła się w parlamencie, de- fazka urozmaicić jej sobie kręceniam papierosów, gru- 
putacya weterynarzy zustryackich w sprawie u- bych jak palec, nataralnie z mego tyioniu, a gdy 
regulowania stosunkóer służbowych. Z Galicyi SĄ | pareszoie odwołała go konieczność odśwież»:ia wy- 
w deputacyi jako prezes Tow. weterynarzy: Po- | gehłego gardła, znika wraz z okazałą postacią paos- 
nieki i Fried z Przemyśla. Deputacya udała się | ką tytoniu, ledwo co nadpoczęża. 


najpierw do ministra Abrakamowicza, następnie 
była u Ebenhocha. 
Korytowskiego i m. Bienertha. 


Austrya a Serbia. 

Wiedeń. „Zeit“ donosi z Zemunia, że rząd 
serbski zarządził, ażeby towary z Austryi i Wę- 
gier nadchodzące na staącyę, nie były na razie 
dalej exspedyowane. W ten sposób csła stacya 
jest zatarasowana towarami z Austro- Węgier. 

Bierny opór ma poczcie. 

Tryost. 300 osób ze slużby pocztowej, bio- 
rących udział w biernym oporze, urządziło wczo- 
raj pochód demonstracyjny przez miasto. Do wy- 
kroczeń nie przyszło. 


Z Rosyl. 


Proces StOssia. 


Petersburg. Podczas wczorajszej rozprawy | cja, które rozlegają się przegłośnie 


Wieczorem, jnż koło północy, wraca, nie dość 


Jutro uda się do ministra | goprze trzymając się na nogach, do pielesz domo- 


wych. Wraca trochę bałaśliwie. Bo Dziordź jest 
człowiekiem masykalnym i kocha sztukę tonów. Na 
podwórzec wpuszcza każdą katarynką i pozwala jej 
wygrywać godzinami różne „Wesołe wdówki* i in- 
ne „Gejsze; panienkom z naprzeciwka, która do 8 
s rana bębnią gamy na starym klekońe, niby forte- 
pianie, mówi same dusery. A teraz, wracając 0 pół- 
nocy, śliewa i seryo nie gorszym głosem, aniżeli 
Giacomo recte Jakób Rawner: 

— Bijsie mi dobrże. 

Po moim ziobzie, 

Abyś pamintała. 

Zieś frajera, 

A ni kawaliera 

Za menża dostała. 


Rozróżniam dobrze w nocnej cis.y Slowa wy- 
przed kamienicą 


co do Portu Artura zwróciło uwagę oświadczenia |; po sąsiednich nlicacb. Mój stróż ma intnicyę, Śpie- 
generała Smirnowa, że celem utrzymania się przy | wa o biciu, ponieważ wie, iż w domu dostanie la- 
pozycyi w Kingczau musiano poświęcić Całą | nie dokamentne, jak zapowiada czasami żona jego, 
czwartą dywizyę; generał oświadczył dalej,, że | gawodewo trudniąca się praniem bielizny. 


byłby w stanie z pięcii pułkami utrzymać się 


w por.ie. 
Stan vryjątkowy. 


Petersburg. Uk:azem carskim przedłużono |nił tę łaskę, że pot 
stan wzmocnionej ocłarony w guberniach woro- | bnostkę* coś dziesięciu 
neskiej, półtawskiej. mińskiej, talskiej, jakoteż w | tydzień niby 
pawiatach , prużańskin i kobrzyńskim gub. gro-'chodst moie 


Czasami Dziordź obrazi się na mnie. Za dro- | 


bnostkę. Przypomnę mu nieostrożnie, że już od ty- 
godnia nie zamiaiał w moim pokoju. Bowiem uczy- 
że podjął się usługiwać mi za „dro- 
koron miesięcznie. Zwykle co 
zatniata, Tao zamiast o Boda. 7, prsy- 
badsić pe dziesiątej itd. Więc stróż mój 


a wigo 80— Tymotka 82 — 


zapomniałem wspomnieć o | do 9:00. Rzepak —'— do —'00. Lnianka 00) do 0e, 


Groch pastewny 7:60 d: 80) groch do gotowania 
1050 do 1150 Wyka 704 du 720. Bobik 76:) do 7:8) 
Hreczka v00 də (00, Kukurudza nowa sa 56 gilu 


Be on dozoruje, |000 do 0-00, kukurudza stara 900 do vUv, Ohimial a7- 


wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, ch miel stary 0JU0 do 
'00. Koniczyna czerwona 60 — to 76 =, koniosy r 

biała 35— do 45—, koalozyua szwsizca 70— lo 

do 38 —. 

Spirytus paritas Tarnopol 2a 100 itr, nowy oG 


nie| 65 — do 5525. Spirytus parıtas Taruopo: na ter.a.uy 
wieloletni brud i nieład. | 77 do ——; 


spirytus varitas Taraopol ekakontya- 
gontowazy 87:50 do 3726. 

Buóćapessi duia 17 grudaia. Kurs w korv- 
nach ipo 50 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
1836—1337, ua październik 1126 —11:27, ágto na 
kwiecień 1230—1231, na paździsrnk 1019—10 20, 
owies na kwiecień 8'54—8 55, na pazizieruik —'—, 
knkurudzu na maj 743—7486, Rsepak na sierpień 
16:80 —17:00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna mierna, 

Usposobienie: słabe. 

Pogoda: piękna, zimno. 


Z rynkow pieniężnych. 


Wiedeń dsia17 grudnia. (Telegram „Gazet, 
Narodowej"), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 81 
po południu. Akcye austrysckiego zaklada Ereiy 
wego 8629:50, węgiarskiego zakładu kradytowegu 75) 60 
Anglobanzu 28960  Inioabanku 52759, Bauku da 
krajów koronnych 405*:75, Bankrerainu 51160, Bodea- 


creditu 89600, galicyjskiego Banku hipotecznego 
56500, kolei państwowych 67800, kolei południowej 
148560 tramwaju A — B. —.—, kolei Klbethal 


420-— kolei północ 5270 —00—, kolei czerniowieckiej 
538-06, alpiny 57925. Rima Muranya 61050, praskiago 
towarz. żelaznego 2346 -——, fabryki broni 4586), 
tureckie tytoniowa 408*— galicyjskiego karpacziegu 
Towarzystwa natt. 545— —, oblig. węg. indemniz. 
99'65, renta majowa 9640, austryacka renta koronor 
9675, węgierska renta koronowa 93 —, 5ó-lex. iisiy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 3480, 4-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 9400, 4 1 pół pro- 
centowe listy banxa hiporecza 9930, 5-proseutowa 
listy banku hipotecznego 119 —, %-procentowe Banxu 
kraj. 9450, 4 i pół proc. Banku kraj. 100:50, 6-proosnt. 
komunalne obligacyse Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98:00, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1885 4585, 4-procentowa p> 
łyczka miasta Jawowa 99'50, losy tureckie 15175 mar- 
ki 11780, ruble 35275, 5 proc. renta rosyjska « [4% % 
r. B9' 50. 


O (TEE å e 


-_ NADESŁANE. 


(Za tę rubryzę Redakcya nie odpowiada.) 


„priessnitztalł” 


w Mödling koło Wiednia 


założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me- 
dalem ma powszechnej hygenicznej wystawie 
w Wiedniu 1906. 


Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 
Qenniki gratis. 


Dr. Alfred Burzyński, 


specyalista chorób ocznych i operator, 
Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 


RODÓNĄ UZMEGIYY A 10 
Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 

4'/, Listy zast. Towarz. kredyt. ziemsk. 

4, i 4%, Listy zast. Banku krajowego 

4, i 4% Listy zast, Banku hipotecznego; 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi odwrotną) pocztą bez 
odliczenia prowizyi. 


NA KCRRU. 


MATTONIEGO 


Giosskabler 
Sanerbrana. 


Przyjeshali do Lwowa d. 17 grudnia 1907. 


Hotel Europejski, (Alberta Szkowrona). Br. 
M. Blażowski z Nowoaiółki, O. Brykczyńska z Za- 


gwożdzia, K. Jaworski z Ostrowozyk, M. Asłan z 
Rojatyue, W, Komornicki z Łomnicy, L. Fróskel s 
Wiednia, ke. F. Majewski z Tłumacza, ©. Filipow= 


ski z Krosna, dyr. Fränk! s Tarnopola, K. Miliński 
s Czerników, P. Trojanowska 4% Monastersec, P, 
Woyda z Muezacza. 


——. 


Szalone przedsięwzięcie, 


Powieść. 
Przełeżyła z angielskiego Janina B, 


(Ciąg dalszy). 

— Wziąłeś ją w opiekę przeciw mnie? — 
odpowiada mi z oburzeniem. 

— Tak jest, rzeczywiście. 

— W takim razie nie masz się czem nie- 
pokoić. Spełmiłeś swój obowiązek... 

— Mass zamiar uprawiać dalej tę zna- 
jomość? 

— Tak. 

— W takim razie ona opuści natychmiast 
mój dom. Nie zniosę, by ktoś drwił ze mnie! 

Staję tuż przy nim, spokój mój opuszcza 
mię. Gdyby nie jego zimna krew, skoczyłbym 
mu do gardia. 

— Zapominasz się całkowicie! — odpo- 
wiada mi zimno, zagryzając końce swych wą- 
sów i umacniając monoki w oku. — Nie mam 
bynajmniej złych intencyj co do miss Jenkins. 
Jeśli mnie przyjmie, jestem zdecydowany ożenić 
się z nią. 

— Ty? — podnoszę głowę, 
fałszywym śmiechem. — Ty? 

— Tak. Ja — i spogląda na mnie z naj 


wybuchając 


naturalniejszą miną w świecie, 

Mruczę coś mewyszźnie między zębami, 
zanadto zdumiony, by się módz odezwać słowem. 

— Miss Jenkins zrobi zaszczyt człowiekowi, 

torezo poślubi, a mojem staraniem będzie, by 
to był właśnie twój sługa. 

— W takim razie nie mam nic do mówie- 
nia. Przebacz mi, że poządziłem cię o inne za- 
miary, ale sądząc z twej reputacyi, to posądze- 
mie było uzasadnione. Jakkolwiek będzie, nie zo- 
baczysz jej, póki się znajduje pod moim dachem. 

— Widzę, że cię nie przekonałem. Na ho- 
nor przysięgam poślubić ją gdy mnie tylko ze- 
chce. W życiu nie widziałem kobiety jej równej, 
a co do jej pozycyi... phi! — dorzuca, trzaska- 
jąc palcami — może sobie być teraz twą panną 
służącą, gdy zostanie moją Żoną, nikt nie śmie 
słowa rzec przeciw niej. 

Uśmiecha się i zaczypa nucić 

Nie mam nic do powiedzenia. Verschoyle 
zdaje się być przemieniony. Verschoyle zblazo- 
wany światowiec, Verschoyle z swymi długami i 
dobrami  obciążonemi hipoteką,  poślubiający 
dziewczynę z niższej sfery bez iroszczenia się o 
świat i opinię! 

— Nasza przyjaźń nie ucierpi ma tem 
mój stary? — pyta mię, wyciągając rękę. 

— Nie odpowiadam oszołomiony. 
Jeszcze nigdy w Życiu równie cię nie powa- 
żałem. 


GAZETA NARODOWA z Brody dnia 18 GT 1907 Nr. 201 


~- mL m ak | 


Wymieniamy uścisk dłoni. kiecka ! 

— Nie potrzebuję cię zapewniać, że uczy- - Zdaje się, że nie zbywa ci na uciechach 
cię wszystko możliwe, by ją znów zobaczyć — | we dworze? Powiem mrs Williams, by skończy- 
dodaje, oddalając się. ły się te przechadzki — kończę tonem sta- 

Sara czeka na mnie w parku. nowczym. 

— Nie zrobiłeś mu pan nie złego? pyta — Miałam odjechać za dwa tygodnie, ale 
mnie z bladą, zmienioną twarzą. jeśli pan sobie życzysz, odjadę zaraz jutro — 

— Złego? A za cóż miałem mu coś złego | wypowiada z pewną trudnością. 
zrobić ? — Jak chcesz — dodaję, wzruszając ra- 

— Nie wiem... Ale pański wygląd... mionami. 

-- Dlaczego nie wróciłaś do domu, tak jak — Pan sobie tego życzy? — pyta, patrząc 
rozkazałem. Czy Dombil, lub który z groomów |na mnie. 
cię zatrzymał? — Kondycya służącej nie dogadza ci? 

— Nikogo mia spotkałam, odkąd panów — Rzeczywiście. 
opuściłam — odpowiada mi porywczo z twarzą | jechać? 
zarumienioną. Czeka chwilę, a nie otrzymająe odpowiedzi, 

— Bałaś się o sir Jerzego — mówię szy- | mówi: 
dząc. — Proszę się uspokoić, jest cały i zdrów, — Bardzo dobrze, odjadę jutro i prawdo- 
tylko prosiłbym, byś się wstrzymała od tych tece | podobnie nie zobaczymy się nigdy. 

á tete, dopóki pozostajesz pod moim dachem. I oddala się swym elastycznym królewskim 
Gdy będziesz w domu swego Ojca... ruchem. Już przeszła pierwszą grupę drzaw, do- 
— Czy mówił co panu o mym ojcu? chodzi do drugiej, za chwilę stracę ją z oczu. 


A więc mam jutro od- a 


Odgłos kroków i śmechów zbliża się ku 
nam. Pół tuzina mych gosc zjawia się z po za 
drzew, moja narzeczona jest pomiędzy nimi. Ma- 
simy mieó miny zmieszane, bo zatrzymują się 
nagle, rzucając nam zdziwione spojrzenia. 

— Szukamy pana, nie mogąc pojąć, gdzie 
mogłeś zniknąć — mówi Maud bardzo spo- 
kojnie. 

Ale Sara nie odjedzie jutro. 

Przechodzę wieczorem obok kuchni, rzucam 
okiem w okno i spostrzegam ją przy ognia z 
opuszoną robotą ma kolanach ; pochylona naprzód 
z wpatrzonemi w ogień oczyma, podpiera się 
a ręku. 

Co za poczta! Listy, karty, paczki, całymi 
tazinami napływają od czasu mych zaręczyn. 
Oto maleńka paczka: brylanty mej matki, opra- 
wione na nowo dla Maud; to jej się spodoba. 
Ale brylanty nie są dla blondynek odpowiednie. 
Trzeba ciemnych włosów, by pięknie wyglądały... 
Trzeba włosów i ramion Sary. Oto szpieruty, 
laski, co kto chce. 


(C. d. n.) 


— Nie, zatrzymał dla sisbie twe interesu- Szybko postępuję parę kroków i doga- 
jące zwierzenia. niam ją. 

— Jaki pan niegrzeczny — odzywa się — Nie odjedziesz, chyba gdy sama ze- 
cicho. chcesz! 


Spogląda na mnie blada i dumna. 
— Jak pan sobie życzysz. 


Jestem więcej niż miegrzeczny, jestem 
wściekły, ale przypomnienie wczorajszych jej łez, 
razem z dzisiejszem rendez-vous z Verschoylem 


wyprowadzio mnie z równowagi, Nędzna ko- | miesiąca. 


— W takim razie proszę zostać do końca 


Zabawki 


Syrup - Pagliano, 


BRA 907 od r. 18388 ściśle podłu OZ 
d 


runkiem jego uprawnionych spa 
[ZEWN a E 


novjiepszy Środek 6z» 


Gry towarzyskie własnego nakładu. Pisarzy polscy, gra towarzyska kor. 450. Literatura polska, 
graficzna kor. 1:50. Flirt tor. 1:60. Wróżka kwiatów kor. 1:70. Nauka jęsyka francuskiego przy zabawie, gra towarzyska kor. 5:50. Nauka 
języka angielskiego przy zabawie, gra towarzyska kor. 5:50. Piast, wydane K. Abancourt kor. 3*—. 


»ynalasku 
et. Hieronima Pagliano 


recepty pierwotnej traw» wrna! a’cẹ założonej. i obeen'* zoatającej pod > 
obierców, fir y, któr'j siedzibą jest FrOKRIŁNCYA Via Pandoifini (Italis). 
| Z 


gra towarzyska kor. 2:50. Loterya geo- 


Gry naszego wydawnictwa mają 


powodzenie nietylko w Gaiicyi lecz w całej Polsce — Warszawie, — Poznaniu — Kijowie. 


Karola Ludwika 1. 7. 


mesaya Jfauczyński 8 Oberski, hu, zane. 4 


>szezący krew 


włyncy — w proszků — 


Do nabycia we wszystkich większych 
skład dla Austryi: 
GE -_ l "rw 


w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Głirolamme Pagliane. 


aptekach. 


SOORATE BRAOCHETTI-ALA (%iqd-Tyrol). 
„m TUNE e M 


Drevne ogleszenia 
po Ś hl v wyrazu, 


BULION 


Oy, z drobiu i zwierzyny, przy 
drożyźnie mięsa zdrowa, pożywna i tania 
supa, po 24, 20 i 15 koron kilo. 
Kazimiera Matezyńska — Kołomyja, 
Mnichów ka 80. 
i saozury au- 


tapki na MYSZY | Sestro 


najpraktyczo ejsze, poieca Fr. Chiadek, 
hande! towarów żelaznych, Lwów, r iek 


KASZEL! 


mA uważa na swoje zdrowie, 


usuwa go. 899 
[l 5245 notar. potwierdzonych 
świadectw udowadaia, 


«fs Kneippowska «fx 


maczka pousżónau die 
chudych, w 


szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami, Wzmaci ia orgautzm, przywraca 
pełne formy ciała, W dwóch miesiącach 
15 kg. wagi przybywa, Kilka odznaczeń 
na wystawach. Wiele podziękowań. 
lena pudełka 2 kor. 50 hal, bez poczty, 
4 padełka 10 kor., opłatnie. 
Prawdziwa tylko przez (łem. Repr. Ilyg. 
instytutu F. Zacharska, Hzeszów. 


e KAISERA 


karme ki piersiowe 
z 3-ma sosnami, są skuteczne. 
Przez lekarzy wypróbowane i po- 
łecane przeciw kaszlowi, chryp- 
ce, katarowi, zaflegm eniu. i krta- 
niowemu katarowi, 
Pakiety 


o 20 i 40 hal. 


paszki po 80 hal. 
45b, róg ul. Grodzick.ch. 95 do nabycia a$ wszysikich apte- c € 
kach i drogueryach. 
Antoni K aiński ap:ekarz w Je- „Szarotka 
Do ciast e Zeno Skal<a, ap tokarz a | 


w Rożniatowie. Sa Magazyn i pracownia sukien dam 
skih przeniesiony na ulicę 
Kialieką 1. 20. I. piętro. 


Nomu S 
Poleca na GWIAZDKĘ bluzki, 


spodnice najnowszych fasonów, ser- 
yY y! daki, sukienki 965 
S&F o 80 procent ianiej! JBE. 


wielkoś i wykocuje ha't» 
Mas Owe na 0-1 
dostarec am franko za , ` 


znabomite masło dnoviskie, Świeże 
iłaste, nie Bol ne po 70 ct. za pół kg. 
oras masło deserowe eodziennie świra 
że po cenach targowych volegęa handel =a 
Leemarda Soleckiege, 


L-6+, ul. Batorego 


942 


: nieznajome mi 
Owe dw:c Pune, które [codziennie żywo łowione, 
Gnia Ż iistopada roka zeszlego miedzy|do Życzenia, 


go*'in. 7 » 8 wieczsrem W przecho” dur.usi gwiazdkowe 

dzi wirziałem ma uiicy Akademickiej 988 zaliczką : R E ż 
we :wo-ie, w bardzo wanej er Szczupaki po kor. 230 ze kilo 

proszę aajusiicij o podanie mi adresu) Lin , 

EWEZO i *pOS p Jk mógłbym Im tę Rak. P ni 2i ta GIÓW: drobi: 
spra»e osubiśce przed~inw R » vi 


* Zielonej pod Rawa rusza 


poszukuje spólnika 


lub spólniezki 


z kapitałem w oelu przeniesienia 
gospodarstwa na grunt własny, 
|jakoteż w celu powiększenia cho- 

wu przem) słowego. 903 


Kurol Czauderna. 


926 


JJ Kw astel, 


Podwołoczy ka. 


Apteka rentowna 


na prowincyi 
Pod wołaczy SKajdzierżawienia. 


Pod gw:rancyą 983 


żyjące Ryby! 


Najwięas:e gatunki szczupaków, karpi i 
liny kilo po zł. 120, dostarcza franco za 
pobraniem lub nadosłaniem pieniędzy. 


M. Fischbein, 


— jest zaraz do wy-| 
— Zgłoszenia pod| 


kp dB" "u 861962638 30 363636 5030630 3031 
Jabłka! Orzechy [>>> 


Jabłka deserowe, najlepsze, rajzdrows:e 
wybrane gatunki sł. 175. 
Orsechy włoskie, daże, cienkie łupiny, 
białe ' zdrowe ciarno sl. 1'90, 5 kilo franco, 
L. Alinen, Wersecz 14, Węgry. 
937 


Pracownia Jubilerska 


Stanislawa Siekierskiego, 
Piac kbernardyński 17. Za.ówiema uo 
we, teperacye wszelsiego rodzaju przyj 
muje, wykomuje sumiennie. Ceny kich 
pac. kupuje, sprzedaje, zamienia, 

ar 


Licytacyj i aukeyj 
»Doroteum“‘ 


hie przeprowadza, natomiast sprze- 
daje tanio z wolnej ręki od zacnych 
państw z powodu zaszłych stosun- 
ków rodz nnych nabyte mebie, o 

brazy, fortepiany. pianina, kreden- 
sy, sypialnie, jadalnie, garnitury 
salonowe, antyki, motocykle, bronie 
palne, szable, wanny, portyery, cho 
dnik, firanki, uprząż na konie, sio- 
dła, nową bieliznę, kika futer mę- 
skich i damskich, oraz innych to- 


Parkiety I posadzki 
deszczułkowe 


oraz wszelkie 


974 


„jj wyroby stolarskie, jako to: drzwi, 
Y. okna, krzesła, stoliki ogr: dowe 
itp. poleca fabryka parowa 


Braci WCZELAK 


we Lwowie. 


Cognac 


T 


O wa | 
Na śoięta poleca 


Pierwsze galicyjskie 967 
Towarz. akc. rafineryi spirytusu 


g poleca swe we Lwewie poleca swe z 
Š |na wystawach krajowych i zagranicznych premiowane wyroby | $ 
£ i jako to: s by 
s| Specyalna Nalewki owocowe, Wódki |5 
|: polskie. Rosolisy. - 5 
z Likisry, Rumy i Koniaki, z 
z zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe 9 
| TA i Rune RA m8. A 

Składy dla miasta: Pasaż Hsns»ana 1.7. Plac Bernar- 

dyńs+i I 2a “lac Kapi a'uy l. 3. 
Na święta p leca | 


Najprzyjemniejsze podarki 


na ów. Mikolaja, Gwiazdkę | Nowy Rol 


Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trófle du Japon, | 
F'ołki parmeńskie itp. od 2 k. do 10 koron. 

Kasetki z perfumami od 1 k. 20 h. do 20 k. 

wody kolofskie I kwiatowe, wykwintne. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, 
i biżuteryi od 2 k. do 10 korom, 

Pus:ki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 b. 
do 6 koron. 
kasetki z przyrządami do czyszczenia | pici: gno- 
wanie paznogci od 3 k. do 20 koron. 

Ro:pylacze do pe:fuma metalowe i szklane od 60 h. do 
20 koron. 

Lusira tva etowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze. 

Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznogei 1 sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 

Pcd'y i mydła toaletowe znakomite 


poka Jam thualowiez 
Lsów, al. Sykstuska 25. Lwów, ul. Hetmańsk: 8. stacya 
tranwaju. - Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 
Kraków. Sukiennice 20. 


rękawiczki 


923 


Stanisławów, ul. Sapieżyńska. 


o W | 
DUER Aiono c Ej 3203 ROSI A a MK RO | OZON S IE 


A PRUS | 


3ı rowsdzaną, drogą, WODE BELTE SKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alizaliczrio słonia 


zawierająca części składowe jak 


Warów futrzanych, sanki, maszyny 
do szycia, meble u osiężne, zegary, 
lampy, powozy, porcełanę, serwisy, 
lustra, konsole i wiele innych przed- 
miotów, — Z pros inoyą  porozu- 
mienie listowne za nadesłaniem 

20 h. w markach. 764 


Zarząd firmy „Doroteum“, 
we Lwowie, ul. Szajnochy. 


auba Diori 8 Cie. 


DISTILLERIE FRANCAISE, PROMONTOR. 
BF Wszędzie do nabycia. "T7PĘ 957 


Rok założenia 1884 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


(Woda Salterska| 


wyiobu fabryki pod, firfuą 


T4 Rząca i Ghmurski w Krakowie 


ul. Św. Giertrudy L 4. 


we ILwewie w aptece J. Wewiór- i 
skiego ul. Halicka. 


| a Główny skład 
t 


D a Miki E 
en O jj M UO 
Z Najwyższego rozkazu Jego a ces. i król. Apostolsk. Mości 


XXVIII. c. k. Loterya państwowa 


dla celów dobroczynnych cywilnych. 


Loterya ta, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 
18.389 wygranych gotówką w łącznej kwocie 512.980 koron. 


Główna wygra- 200.000 koron sotówką 


na wynosi 
Ciągnienie 
mieodwełalnie 19 grudnia 1907 r. 


Los kosztuje % or. 


Losy te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Vordere Zollamstr. 7, w kolekturach  loteryjnych, 
trafikach, w nrzędach podatkowych, poczt. -telegraficznych, oraz 
urzędach kolejowych, w kaniorach wymiany itd. Wykaz losowań 
otrzymują kupujący bezplatnie. Posyłka losów jest wolna od 
opłaty pocztowej. 

Ze «. dyr kcył le!'>r. (Od 'zial lesów państw.) 


e Parasu 
PEETRE TT 
pod artystycznen kierownictwem Rudolfa Franziaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem. 
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. 


PROGRAM: 


„Nareszcie sami* komedya w 1 akcie, — 


bem Da z W 
E 20-370) E 0 wyw. 77a: Gg 
W Administracyi „RAŁZŻETY NARODO WEJ“ 
nl. Szajnochy 2. 


Do nabycia 


„Klejnoty poszyi polskiej“ zabrane z dzieł najznako- 
mitszych dawnych i nowoczesnych poetów k. — 30 h. 


„Polacy w Hiszpanii* Pęk KG ZA 


chowskiego — 30 p 
„Legiony polskie we Wioszech“ wedlug Henryka " 

Schmitta . . » — 30., 
„Bohaterowie polscy“ (dwa BE j z Porn psy 

ślił Ozesław Ksawery Jankowski . . p — n 
„Pamiętniki Jana Kilińskiego o ga w z 

wie w r. 1794* PRE » 
„Skały i kamienia*, i kinvi mineralogii, z tę, 

sunkami a . . . j p 80 » 
„Ssarbozyk polski“, har »ajeelniejazyh TEATA 

poezyi polskiej . . 2 s — 805 
„Obrazki z Chin“, przez Juliusza Siarklą, w 3 „rdr 60 , 
„Z bratniej niwy*, wybór poezyj czeskich, w Seay- 

dzie Konrada Zaleskiego , : w — Wy 
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę + s — 805 
„Za Apemnami* Stanisław Beza . gy — Ba 


Z przesyłką pocztową v 24) halerzy więcej za każdy tom.. 
< JB TE KK O . kaaa... W mamm 


Upraszamy Szaqownysh ezytelaików, uby səmswiająs lub kapując preedmlo- 
ty reklamowane w (łasecyy Narodowej lub woyóla korsystając z dsiału o, Toszenio- 
wego, raczyli powoływać wię na Gusetę Narodowy jake ua żródło, skąd iu Morimacye 
twoja snezerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wplywa ua rozszerza io ogio- 


szeń Gascty Narudowej. 


ooo "w mm... | © noo" w wc i um; 


Z drukaro i utsgrani Pillora, Neamanna i Bp. 


